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TO • B Y Ł  nap ra w dę  pod­
n io s ły  i  w a żn y  dzień  
w  ży c iu  ca łego m iasta. 

W a żn y  —  w  ży c iu  w szys t­
k ic h  trze ch  szczecińskich 
p oko le ń : poko len ia  w a lk i,  
p o ko le n ia  o db u d ow y  i  poko­
le n ia  p racy . Tego d n ia  na 
Jasnych  B łon ia ch , w  m ie j­
scu u p a m ię tn io n y m  przez 
h is to r ię , w z le c ia ły  w  n iebo 
t r z y  p ia s to w sk ie  o r ły  P o m ­
n ik a  C zynu  P o la kó w .

TE N  P O M N IK  zrósł się t rw a ­
le  ze świadomością szczecinian. 
W ym a rzy li go Polacy spod zna­
k u  Rodła i  nasi o jcow ie w  dre 
lichow ych  m undurach fo rsu ją ­
cy Odrę.

N a długo przed jego o f ic ja l­
nym  otw arciem , na g ran itow e j 
p łyc ie  Pom nika Czynu Pola­
kó w  p o ja w ia ły  sią w iązank i 
kw ia tó w . W czoraj rano, na k i l ­
ka godzin przed rozpoczęciem 
uroczystości, p rzychodziły tu  
szkolne dzieci ze sw ym i buk ie ­
c ikam i. P rzychodzili p ion ie rzy, 
w e terani, ludzie pracy z całego 
m iasta, by zaakcentować swą 
bytnością zrozum ienie i  popar­
cie tego w ie lk iego sym bolu na­
szych dokonań.

P u nk tua ln ie  o godz. 14 roz­
poczyna się m anifestacja . U lice 
w iodące na Jasne B łon ia , a le j­
k i  P a rku Kasprow icza w yp e ł­
n ia  szczelnie t łu m  szczecinian. 
W okó ł P om nika buk ie ty  b ia ło - 
czerwonych kw ia tów . Na gra­
n ito w e j p łyc ie  poczty sztanda­
row e organ izacji po litycznych i 
społecznych oraz większych za­
k ła dów  pracy. Za n im i kom pa­
n ia  honorowa Ludowego W o j­
ska Polskiego. D a le j m łodzież: 
harcerze w  zie lonych i szarych 
m undurach, członkow ie zespo­
łó w  am atorskich  w  ludow ych 
s tro jach  i  t łu m y , t łu m y  miesz­
kańców  Z iem i Szczecińskiej. 
Nad g łow am i transparen ty : 
„P o k ó j — znączy życie !” , „341 
sta tków  — efektem  naszej p ra ­
cy w  poko ju ” . Załogi SPBP i 
Stoczni Szczecińskiej im. A d o l­
fa  W arskiego p rzypom ina ją  ze­
b ranym , że uroczystość odby­
w a się w  40 rocznicę napaści 
h itle ro w sk ich  Niem iec na Pol­
skę. Że odbywa się w  mieście, 
k tó re  34 la ta  tem u w  w yn iku  
zw ycięskie j w o jny  pow róciło  
po stuleciach n ie w o li do M a ­
cierzy.

B rzm ią  dźw ięk i marsza ge­
neralskiego. Członek B iu ra  Po­
litycznego K C  PZPR, m in is te r 
spraw  wew nętrznych genera ł 
S tan is ław  K ow alczyk p rz y jm u ­
je  rapo rt por. Jana O lszewskie­
go, dowódcy K o m pa n ii Hono­
ro w e j W ojska Polskiego. Zapro 
szeni goście za jm u ją  m iejsca 
fta tryb u n ie  honorowej. Są
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wśi'ód n ich założyciel Ludow e­
go W ojska Polskiego, p ierw szy 
w ice m in is te r obrony narodo­
w e j, genera ł b ro n i Józef U rb a ­
now icz, członek KC  PZPR, re ­
da k to r naczelny „T ry b u n y  L u ­
du”  Józef B arecki, w icem in is te r 
hand lu  zagranicznego i gospo­
d a rk i m o rsk ie j Tadeusz Ż y łko w  
ski. Są członkow ie Egzeku­
ty w y  K W  PZPR w  Szczecinie 
z I  sekretarzem  Januszem B ry -  
chem, przedstawiciele- władz 
w o jew ódzkich  i m ie jsk ich . Są 
też tw ó rcy  P om nika: jego u ta ­
len tow any rzeźbiarz prof. G u­
staw  Zem la i reprezentanci z a ­
k ła dów  M eta low ych im . M arce­
lego N o w o tk i w  W arszawie, k tó  
rzy  ten P om nik o d la li w  spiżu. 
Są p ionie rzy, ludzie pracy Zie­
m i Szczecińskiej.

Rozlegają się fa n fa ry . Strze­
la ją  w  niebo rak ie ty . W g ra n i­
tow ym  gnieździe o r łó w  p o ja ­
w ia ją  się sy lw e tk i ak to rów  
Szczecińskiej A genc ji A rtys tycz  
nej, k tó ra  przygotow a ła  bo­
gatą oprawę a rtystyczną u ro ­
czystości. Scenariusz nap isa ł i  
całość w yreżyserow ał S ław o m ir 
Rosiak

— Szczecin, trzeciego w rze­
śnia 1979 ro ku  rozlega się 
głos nad P a rk iem  Kasprowicza. 
—  35 rocznica Po lski Lud ow e j! 
40 rocznica napaści N iem iec h i­
t le row sk ich  na Polskę. Przed 
nam i Pom nik Czynu Po laków . 
Składam y n im  hołd ludziom  
czynu, pokoleniom  w a lk i, od ­
budow y i pracy. Z  pracy rą k  
ludz i czynu w yros ła  nasza u m i­
łow ana Ojczyzna socjalistyczna, 
k tó re j na im ię — Polska.

N A S TĘ P N IE  przem awia I  se­
k re ta rz  K W  PZPR w  Szczeci­
n ie  Janusz Brych.

S Z A N O W N I Z E B R A N I!

40 la t  te m u  P o lska  p ie rw sza  po­
ś ró d  n a ro d ó w  E u ro p y  p o w ie d z ia ła  
fa s z y z m o w i „ N ie " .  Z a  to  w y p o ­
w iedz iane  o rę żn ym  sp rzec iw em  
„ N ie "  P o lska  i  po lskość m ia ły  
u lec  c a łk o w ite j zag ładz ie . A le  s iła  
m o ra ln a  n a ro d u  i  u p a rta  w o la  
w a lk i na w s z y s tk ic h  f ro n ta c h  I I  
w o jn y  ś w ia to w e j, na m o rzu , la­
d z ie  i  p o w ie trz u  — d o p ro w a d z iły  
do jednoznacznego  zw yc ię s tw a  
d z ie jo w e j s p ra w ie d liw o ś c i.

O ręż A r m i i  R a d z ie ck ie j i  za­
p rz y ja ź n io n e g o  z n im  Ż o łn ie rz a  
P o lsk iego  w y ty c z y ły  s p ra w ie d liw e  
g ra n ice  P o ls k i.  D z ię k i w sp ó ln e m u  
z w y c ię s tw u , k tó re  s ta ło  s ię  z w y ­
c ięs tw em  w s z y s tk ic h  n a ro d ó w . 
Szczecin w  1943 r . s ta ł się p o n o w ­
n ie  w  s w o je j h is to r i i  s ło w ia ń s k i. 
M yśm y  tu ta j  n ie  p rz y s z li. M y ś m y  
tu ta j  w ró c i l i .  Od za ra n ia  d z ie jó w  
t rw a ło  u p a rte  p ia s to w s k ie  sca lan ie  
P o ls k i w  je d n o ść . Od z a ra n ia  p a ń ­
s tw a  p o lsk ie g o  s k rz y d ła  o r łó w  p ias- 

(Dokończenie na str. 3) P iastow skie o r ły  i szczecińskie sztandary.

M IN IS T E R  S tan is ław  K ow alczyk udekorow a ł sztandar M R N w  Szczecinie O rderem  Sztandaru  
Pracy 1 klasy.
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Uznanie za wkład pracy w  rozwój Ziemi Szczecińskiej

Uroczysta
dekoracja zasłużonych

W CZORAJ w  południc, w  S a li Rycerskiej Urzędu W oje- odznaczeń, będących wyrazem  
wódzkiego, odbyła się uroczysta dekoracja dużej grupy tniesz- uznania za trud i w k ła d  pracy 
kańców Ziemi Szczecińskiej wysokimi odznaczeniami państwo- w  rozwój Szczecina i p iękne j 
wym i. Uczestniczyli w niej: członek B iura Politycznego KC Z iem i Szczecińskiej. (ten)
PZPR, minister spraw wewnętrznych, generał Stanisław Ko­
walczyk, I  wiceminister obrony narodowej, generał broni Jó­
zef Urbanowicz, członkowie Egzekutywy K W  PZPR w  Szcze­
cinie z I  sekretarzem K W  Januszem Brychcm, kierownictwo 
Urzędu Wojewódzkiego z wojewodą Jerzym Kuczyńskim, 
przedstawiciele władz miejskich, organizacji społecznych i po­
litycznych.

ZE BR A N Y C H  p o w ita ł w o je ­
woda Jerzy Kuczyński, przypo­
m ina jąc, iż uroczystość ta od­
byw a się w  d n iu  d la Szczecina 
szczególnym. W  ty m  roku  ob­
chodzim y bow iem  35-lecie Po l­
sk i Ludow e j i  40 rocznicę na­
paści N iem iec h itle ro w sk ich  
na Polskę, a za k ilk a  godzin 
nastąpi odsłonięcie Pom nika 
Czynu Polaków.

— Z E B R A L IŚ M Y  się w  te j sam ej 
sa li — p o w ie d z ia ł w o je w o d a  — w  
k tó r e j 1 m a ja  1945 ro k u  s u o tk a li 
sie p ie rw s i po lscy  osa d n icy  w 
S zczecin ie . B y l i  to  w ów czas w szy­
scy m ieszkańcy  tego m ias ta . Dziś 
są nas s e tk i ty s ię c y , A le  i  o n i, i  
m y  w szyscy m ie liś m y  je d n ą  w iz ję , 
w iz ję  o d b u d o w y  I ro z b u d o w y  na ­
szej Z ie m i S zcze c iń sk ie j i  j e j  p e ł­
nego ro z k w itu .  U k o ro n o w a n ie m  te j 
w ie lo le tn ie j p ra c y  je s t P o m n ik  
C zynu P o la k ó w  — sym b o l w a lk i i  
z w yc ię s tw a  oraz  p o k o jo w e j p ra cy .

N A S TĘ P N IE  m in is te r  S tan i­
s ław Kow alczyk, w icem in is te r 
Józef U rbanow icz, I  sekretarz

K W  PZPR, Janusz B rych , w o­
jewoda Jerzy K uczyński, prze­
wodniczący M RN , sekretarz 
K W  PZPR Tadeusz W aluszkie- 
w icz i  p rezydent Szczecina Jan 
S topyra dokona li ak tu  dekora­
c ji.  W śród w yróżn ionych  znale­
ź li się m. in . tw órca Pom nika 
Czynu P o laków , u ta lentow any 
rzeźbiarz, p ro f. Gustaw Żemła, 
d y re k to r naczelny Zakładów  
M eta low ych im . M arcelego No­
w o tk i na W o li A n d rze j Kajka, 
I  sekretarz K Z  PZPR w  Z ak ła ­
dach im . M arcelego N o w o tk i w  
W arszawie Edw ard D raganiak 
i Eugeniusz Kozak — a rtys ta  
rzeźbiarz, w spó łtw órca m odelu 
Pomnika. Wszyscy udekorow a­
n i zosta li odznaką „ G r y f  Po­
m o rsk i” . L is tę  odznaczonych pu 
b lik u je m y  obok.

Na zakończenie głos zabra ł 
członek B iu ra  Politycznego, m i­
n is te r spraw  w ew nętrznych 
S tan is ław  K ow a lczyk , k tó ry  po­
g ra tu lo w a ł zebranym  wysokich

U roczys tość  w  K W  M O

Newa ekspozycja 
w Izbie

W C Z O R A J * w  g m a ch u  K o m e n d y  
W o je w ó d z k ie j M O  w  Szczec in ie  od­
b y ło  się o tw a rc ie  n o w e j e ksp o zyc ji 
w  Iz b ie  P a m ię c i N a ro d o w e j M O  i  
SB. U roczys tego  o tw a rc ia  d o ko n a ł 
m in is te r  s p ra w  w e w n ę trz n y c h  gen. 
S t. K o w a lc z y k . W śró d  p ie rw szych  
go śc i zw ie d z a ją c y c h  w y s ta w ę  zna­
le ź l i  s ię : I  s e k re ta rz  K W  P ZP R  J. 
B ry c h , z-ca k o m e n d a n ta  w o je w ó d z ­
k ie g o  M O  p łk  Z . L ip s k i,  z-ca k o ­
m e n d a n ta  w o je w ó d z k ie g o  M O  Z. 
B a ra n o w s k i; z-ca  ko m e n d a n ta  w o ­
je w ó d z k ie g o  M O  p p łk  J. C zernak, 
s e k re ta rz  K o m ite tu  Z a k ładow ego  
P Z P R  K W  M O  p p łk  Z . Ja rz ę b iń s k i.

W ys ta w a  o b ra z u je  h is to r ię  i  te ­
raźn ie jszość  s łu żb y  M O  i  SB  na Po­
m o rz u  Z a ch o d n im . Szczegó ln ie  in te ­
re su ją ce  są fo to k o p ie  n a js ta rszych  
ro z k a z ó w  o obsadzen iach  k a d ro ­
w y c h  M O  (z ro k u  1945) o ra z  d z ia ł 
n a jn o w szych  te c h n ik  la b o ra to ry j­
n y c h  i  ra d io w y c h  M O . (m o r)

D E K O R A C JA  grupy szczecinian w yso k im i odznaczeniam i p ań stw ow ym i w  S a li R ycersk ie j 
Urzędu W ojewódzkiego.

Usta odznaczonych
Z  O K A Z J I X X X V -le c ia  Po l­

sk i Ludow e j uchw ałam i Rady 
Państwa nadane zostały szcze­
gólnie zasłużonym działaczom 
społecznym i  p racow nikom  za­
k ła dów  pracy Pomorza Zachod­
niego następujące o rdery i  od­
znaczenia państwowe:
ORDER SZTAN D AR U  PRACY 

I I  K L A S Y
Władysław Baran — działacz 

ruchu robotniczego.
K R Z Y Ż  K O M A N D O R S K I 
ORDERU O DRO DZENIA 

P O LS K I
W ładysław  W łodarczak — 

działacz p a rty jn y , Józef Roź- 
n iakow sk i — kap ita n  w  PPDiUR 
„O d ra ”  w  Św inoujściu.

K R Z Y Ż  O FIC E R S K I 
ORDERU O DRO DZENIA 

PO LSK I
M ieczysław I la n ie w sk i —

ksiądz.
K R Z Y Ż  K A W A L E R S K I 
ORDERU O DRO DZENIA 

PO LS K I
Józef B a rg ie l — radny W RN, 

M ieczysław  B is — działacz pa r­
ty jn y , Adam  S tan is ław  Czy­
żowski — zastępca dy rek to ra  w  
Zespole Szkól Ekonom icznych 
n r  2 w  ^szczecinie, L u d m iła  
D radrach — sędzia Sądu W o­
jewódzkiego, Irena  Falkowska
— em erytka  — Społem WSS, 
Leszek Frycz — le ka rz  — Szpi­
ta l Zdunowo, H ie ron im  Janus
— st. sierż. sztab. K W  MO, A - 
leksander Jęczalik — ksiądz, 
Jan Jęczkowski — szef techn. 
Stoczni Szczecińskiej im. A. 
W arskiego. Fe lic ja  K u ła k o w ­
ska — działacz ruchu  robo tn i­
czego, M a ria n  K w ie c iń sk i — 
działacz p a rty jn y , Teodor L u d ­
k iew icz  — ksiądz, Fe liks Ł u ­
czak — działacz p a rty jn y , Ja­
n ina M ajew ska — działacz ru ­
chu robotniczego, G ustaw  M e­
yer — ksiądz, Stefan O lszanow- 
sk i — działacz ruchu robo tn i­
czego, Zygm unt Perski — dzia­
łacz k a to lic k i „P A X ” , Roman 
Podgórski — radny W RN, H en­
ry k  S łom kow ski — działacz ru ­
chu robotniczego. H e n ryk  Sta­
szewski — działacz społeczny 
k u ltu ry  fizycznej i sportu, K a ­
zim ierz Szulc — koordyna to r 
budowy — W ojewódzkie Przeds. 
Urządzeń Kom unalnych, Józef 
W iśn iew ski — pracow n ik  SPBP 
Edw ard W net — brygadzista w 
K o m una lnym  Przeds. Robót In ­
żyn ie ry jnych , Helena Zabagło
— działacz p a rty jn y , Edm und 
Zachcia ł — działacz ruchu  ro ­
botniczego.

Z ŁO T Y M  K R Z Y Ż E M  
Z A S ŁU G I

A n a to liu s z  A n to ś , Jan  Apanase- 
w icz , K o n s ta n ty  B a jk o , Z o f ia  B a l-  
cew icz, Ja n  B ru k w ic k i,  Czesław 
B u rd u n , E ugen iusz B u try n ,  K rz y ­
sz to f C za rn e ck i. K a z im ie rz  C zer- 
n ie je w s k i. S ta n is ła w  D aszczyńsk i, 
E ry k  D u szyń sk i, Ja n  D u d z ia k . J a ­
d w ig a  Dżus. A n d rz e j F o ryś , T a ­
deusz G a rd y . Jó ze f G ra n ito w s k i, 
W ies ław a  J a ro n i, W a le n ty n a  K a cz­
m a re k , K ry s ty n a  K ie łcze w ska , B ro ­
n is ła w  K u l ik ,  F ra n c isze k  K uspa, 
Z b ig n ie w  Leszek. Tadc.usz L e m i-

(szew ski, A n to n i L ip s k i. S ta n is ła w  
Ł u b k a , A n n a  M a c ie jcza k , Jó ze f 
M a rcza k , M a ria n  M ie t liń s k i,  S ta n i­
s ław a M ie lc a re k . S te fa n ia  P a leń , 
Jó ze f Panz, S te fa n  P ie trz a k , Jan  
P on to , Ja d w ig a  Poważa, E d w a rd  
R ym a r, Józe f S ie ro ń , R yszard  
S m ó lsk i, F e lik s  S tas iek , J e rzy  
S zym czak, H e n ry k  Siedź, M ie czy ­
s ław  T o rz e w s k i, L e o ka d ia  Z a rem ba . 
K a z im ie rz  W ardęga , J e rzy  W ło ­
darz, Ja n  W orona .

SR EBRNYM  K R ZY Ż E M  
ZA S ŁU G I

W ito ld  A n d rz e je w s k i, D a jiu ta  
B a ch m a n , J a n in a  B a r, W ito ld  B a r-  
c ik o w s k i, S ta n is 'a w  B a rto s ik , W ła ­
d ys ła w a  B e d n a rz , H e n ry k  B ie l iń ­
s k i,  A l ic ja  B y rk a , Z b ig n ie w  C h o j­
n o w s k i, P io tr  G ą s to ro w sk i. Czesław 
G o ry d . W a c ła w  G ra tk o w s k i, H e n ­
r y k  H e rm a szu k . L e o ka d ia  H yży , 
Jan  Is k ra . Teresa J a n k o w ia k , T e ­
resa J a n ko w ska , J e rzy  J ó ze fczyk , 
Józe f K o w a lc z y k , Teresa K o w a ls k a . 
Rąisa K rz y n o w e k , Ilo n a  K rz y ż a n - 
k ie w ic z -S z ła p k a , Jan  L e śn ie w sk i, 
H e lena  L igęza . H a lin a  M a ka re n ko , 
W anda M a lin o w s k a , Tadeusz N ę ­
k a ł, Jó ze f N o w ic k i,  J a d w ig a  O r ­
don , M a c ie j O w s ia n o w sk i. M a ria n  
Oźóg, Józe fa  P a w la czyk , F iż b ie ta  
P a w ło w ska , H a lin a  P e tru s c w ic z - 
M ira n o w s k a . J a n in a  P ę ka lska . Jó ­
ze f P ro k o p c z u k . H e n ry k  P rzvg o d z- 
k i ,  K rz y s z to f  R u m iń s k i. B ogdan 
R y c h lik .  Jan  S a w ic k i.  L eon  S ch re i- 
b e r, M a ria n  S lo tw iń s k i.  Jan  Sze- 
Ień . G ra żyn a  S ta s ie k , R yszard  Szu- 
l i k ,  R ysza rd  S m ie ch o w sk i, A n d rz e j 
W ezam czyk, M a łg o rza ta  W espor- 
W o jta s ik . Jó ze f W ie rc io c h , R yszard  
W o jto w ic z .

B R Ą ZO W Y M  K R Z Y Ż E M  
ZA S ŁU G I

Z b y s ła w  A d a m czu k , Ja n  A ch  ren», 
J e rz y  B a r tk n e c h t, A n d rz e j B o rys , 
Z o fia  C h o ch u lska . Ire n a  C ies ie lska , 
R eg ina  D z ie d z iu l. Teodo ra  D ziw osz, 
Ire n ń  G ie ra s im c z y k . E ugen iusz 
G ro m e k . R a jm u n d  G óreck i'. J a n in a  
G zy l, L i l ia  H o n o ra ta  H oJow nia , J a ­
n in a  J a n ic k a , M ie czys ła w  J a re c k i, 
M iro s ła w  K a c h n o w ic z  H e n ry k  K a l-  
d u n . P io t r  K i ja k ,  W ła d y s ła w  K ra ­
k o w ia k , R yszarda  K rebuszew s ’ », 
Jan  K rę g le w s k i. S ab ina  I-a b a n , 
E lżb ie ta  L a sko w ska , Jan  L e w a n ­
d o w s k i, K a z im ie rz  Ł y c z a k , Ja n  
M a k o w s k i, B ro n is ła w  M alaga , S a b i­
na  M ie lc z a re k . M a ria n  N o w ic k i,  
J e rzy  N ożew ski. W ie s ła w  O s ik . W ła  
d y s ła w  O s iń sk i. E d w a rd  P e r tk ie -  
w ic z , Ire n a  P rym e lska . B ogdan R a­
szew ski, M a ria  S ło w iń s k a , K a z i­
m ie rz  Sobczak H a lin a  W ie rz b ic k a , 
Leo n c ju sz  Z u b k o , J e rzy  K ra k o w s k i.

P O S T A N O W IE N IE M  P re z y d iu m  
W o je w ó d z k ie j R a d y  N a ro d o w e j z 
d n ia  27 czerw ca 1979 ro k u  W o je ­
w ódzka  Rada N a ro d o w a  w  Szcze­
c in ie  za za s łu g i d la  P om orza  Z a ­
ch o dn iego  n a d a je  O dznakę „G R Y ­
F A  P O M O R S K IE G O ”  b u d o w n ic z y m  
P O M N IK A  C Z Y N U  P O L A K Ó W :

G ustaw  Zem la , A n d rz e j K a jk a ,  
R ysza rd  D ra g a n ia k , E ugen iusz K o ­
zak, M a ria n  A d a m cze w sk i. Tadeusz 
D z ie w u ls k i,  Ja n  Dzieża. E d w a rd  
E rd m a n , Jan  G ó rs k i, W ła d ys ła w  
G u m iń s k i, W ła d y s ła w  H era , H en ­
r y k  J o n ia k , H e n ry k  K a m iń s k i, E- 
m i! K rz a s te k . Jan  Ł a s iń s k i. _ Je rzy - 
M a tu sze w sk i, Jan  M lo d z iń s k i, T e ­
resa M oska le w icz , J ó ze f M u c h la , 
W a c ła w  N ie w ia d o m s k i. Z b ig n ie w  
O rzechow sk i, Tadeusz P a ck ie w icz , 
Jó ze f P aźdz io ra , E d w a rd  P ia n k o , 
M ie czys ła w  R o m a n o w sk i. F ra n c i­
szek S k w le rz y ń s k i, B a z y li S o łtys , 
Jan  S tra g o w s k i, Józe f Szeląg, W a l­
d e m a r Ś w ią tk o w s k i, M iro s ła w  T o m - 
z ik ,  Z b ig n ie w  T ry b u c h . Z d z is ła w  
W eczera, H e n ry k  W ie rz b ic k i.  P * n -  
r y k  W ojfckun. M ie czys ła w  Banaś, 
Z enon  B a r la n o w ic z , A n d rz e j D y ­
b o w s k i, W ie s ła w  F ir la g .  Z d z is ła w  
Ja roszew sk i, B o le s ła w  M ig a ł. R eg i­
na  P a ra szk ie w icz , R ysza rd  P ió r ­
k o w s k i, S te fa n  R ze pczyńsk i, E d­
w a rd  S iek . A n n a  S iw e k . A le k s a n ­
de r S iw e k , M a r ia  Z a k rze w ska , I r e ­
neusz F u rm a ń s k i. *

M E D A L
„G R Y F A  P O M O R S K IE G O ’*

J e rzy  K ę d z ie rs k i.

igaM E gssK saz

6¡i«ga re is is ii ® si
BUD O W A P om nika Czynu w i z dum ą. — Znam ten pom- 

Po laków od pierw szych nik na pamięć, od pierwszego 
d n i do osta tn ich  c h w il dnia, gdy można było zapoznać 

pracy p rzy m onum encie budziła  się z jego makietą. Do dziś pa- 
w ie le  zainteresowania i  zaanga- miętam wzruszenie, gdy wszy- 
żowania szczecinian. P om nik scy byli działacze polonijni, 
ów, którego trz y  o r ły  sym bo li- dziś przecież starzy ludzie, ren- 
zu ją  trzy  poko lenia ludz i p ra - ciści i emeryci, w łączyli się na- 
cu jących d la  tego m iasta, w a l-  tychmiast do tworzenia społecz- 
czących o jego polskość, tw orzą  nego funduszu na budowę mo- 
cych jego świetność, b lis k i jest numentu. I  choć siły już nie 
nam w szystkim , zaw iera bo- te, stanęli z łopatami do pracy 
w iem  w ie le  osobistych, sk łada- przy formowaniu gniazda dla 
jących się na jego treść i  w y- orłów.
mowę, przeżyć i  re fle k s ji.  Jestem szczęśliwy, że my,

W IT O L D  K M IE C IK — prezes „rodlacy”, mamy po latach pra- 
K o ła  by łych  Dzia łaczy P o lo n ij-  wowitego władcę tych ziem —  
nych  spod znaku Rodła, walczą polskiego orła nad polskim  
cy od najm łodszych la t o p o i- Szczecinem. 
skość Szczecina, odbudow u jący AN DR ZEJ R O G U C K I —  ka- 
gród G ry fa  z gruzów , rep re - pitan żeglugi w ielkiej —  repre­
zentu je pokolenie sym bolizow a- zentuje drugie z pokoleń sym- 
ne przez pierwszego z o rłów . boiizowanych przez orły. I  on 

—  Dolny orzeł to m y! — mó- ma swoją eegiełkę w  budowie

pomnika, i on ma swój wkład ruszę w następny rejs. Odczu- 
w rozwój Szczecina. cia? Przede wszystkim wielkie

Przed b lisko  trzema laty, 6 wzruszenie i odrobina dumy na 
listopada 1976 roku wpłynął na myśl, że my jednak byliśmy 
ręce prezydenta miasta Jana pierwsi.
S to p yry  p ierw szy dar — kw o - B A S IA  PR ZYW 1TO W SKA na 
ta 2300 zł na fundusz budow y leży do najmłodszego poko lenia 
P om nika Czynu P o laków  od za- szczecinian. Zaczęła w łaśnie 
łogi s ta tku  „Szczecin” . Pieniądze naukę w  p ią te j klasie Szkoły 
te wręczał ka p ita n  jednostk i — Podstaw ow ej n r 24 w  Szezeci- 
A n d rze j Rogucki. Tak zopocząt- n ie -K luczu . Na uroczystość 
kow ano społeczną zbiórkę. przyszła ze swoją d rużyną zu- 

—  Nie mogłem śledzić bezpo- chową „M is ie ” , 
średnio postępów budow7y gniaz — Strasznie duży ten pomnik 
da naszych szczecińskich orłów. — stw ierdza z przejęciem  — 
Wszystkie wiadomości docierały i taki w ielki plac pełen ludzi! 
do nas, na pełnym morzu, z du- Widziałam tylko zdjęcia i ry­
żym opóźnieniem. Najwięcej do sunki i nigdy nie wyobrażałam  
wiadywałem  się z prasy po przy sol *e, że jest taki potężny. Na 
jeździe (żona zbierała dla mnie razie pokolenie moich rówieśni- 
gazety). Teraz zaś tak się szczę ków, które symbolizuje jeden z 
śliw ie złożyło, iż mam właśnie orłów, nie może się jeszcze ni- 
urlop i mogę sam zobaczyć od- czym pochwalić. Po prostu u- 
słonięcie monumentu zanim wy czymy się, no może czasem po­

magamy starszym, ale za parę 
lat też będziemy młeć swoją 
cegiełkę w Szczecinie. Ja chcia­
łabym być lekarzem i leczyć 
wszystkie dzieci. Wtedy każde 
z nich, które uda mi się urato­
wać. będzie właśnie cząstką tego 
„najmłodszego” orła i wtedy bę 
dę wiedziała, że już zasłużyłam  
na to, by Pomnik Czynu Po­
laków był moim.

TO T Y L K O  k ilk a  w ypow ie ­
dzi. A le  wśród tysięcy szczeci­
n ian zebranych u stóp m onu­
m entu w ie lu  by ło  głęboko w zru  
szonych. B y ła  to  podniosła, ale 
i  osobista ch w ila  re fle ks ji o 
przeszłości i  przyszłości, o swo­
im  udziale w  wa^ce i pracy dla 
tego m iasta, dziś tak  wysoko 
uhonorowanego. (su)
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Pomnik Czynu Polaków
symbolem dziejów naszego narodu
Wystąpienie członka Biura Politycznego KC PZPB 

ministra spraw wewnętrznych St. Kowalczyka

Piastowskie orły 
nad Szczecinem

(Dokończenie ze sir. 1)

T O W A R Z Y S Z E  I  O B Y W A T E L E ! 
M IE S Z K A Ń C Y  Z IE M I S Z C Z E C IŃ ­
S K IE J !

P rze żyw a m y  c h w ilę  d o n io s łą  d la  
Szczecina. Z ie m i S zcze c iń sk ie j i  
ca łego  k ra ju .  O to w  cz te rd z ie s tą  
ro czn icę  napaści h it le ro w s k ie j na 
P o lskę o d s ło n ię ty  zos ta ł P o m n ik  
C zynu P o la kó w . Jego nazw a I 
m ie jsce , w  k tó ry m  s ta n ą ł, są sy m ­
bo le m  d z ie jó w  naszego n a ro d u  
h e ro ic z n ie  s ta w ia ją ce g o  czo ła h i ­
s to ry c z n y m  p rze c iw n o śc io m , n ie ­
ug ię te g o  w sw e j w o li ^ rw a n ia  i  
tw o rz e n ia .

N ig d z ie  ta  w o ła  n ie  m a n ife s to ­
w a ła  się ta k  w y ra z iś c ie  ja k  na z ie ­
m ia ch  przem ocą o d e rw a n y c h  od 
M a c ie rzy . N ie  z d o ła ły  je j  z łam ać 
d łu g ie  ła ta  p ru s k ie j,  a p ó ź n ie j h i ­
t le ro w s k ie j g e rm a n iz a c ji.  Czynem  
P o la k ó w  u trw a la ła  się t u t a j  p o l­
skość będąca św ia d e c tw e m  h is to ­
ry c z n e j p rzyn a le żn o śc i ty c h  ziem  
do M acie rzy .

I»zlś o d d a je m y  h o łd  ty m  w szy­
s tk im , k tó rz y  n ie  szczędząc o f ia r  
p rzez w ie k i p row adz ił»  w a lk ę  o 
po lskość te j  z ie m i, o je j  p rz y n a ­
leżność do  P a ń s tw a  P o lsk iego ,

O d d a je m y  też h o łd  ty m , k tó rz y  
w  1945 r . p o d ję li c ięża r o d b u d o ­
w y , p o d n ie ś li z r u in  ł  zniszczeń to 
m ia s to  i  ro z b u d o w u ją c  je  w p is a li 
sic w  h is to r ię  Z ie m i S zczec ińsk ie j, 
m ias ta  i  p o r tu , ic h  o d b u d o w y  i 
ro z w o ju  zw iązanego z lo sa m i od ­
b u d o w y  i  ro z w o ju  k ra ju .

D ow odem  u z n a n ia  i  w dz ięcznoś­
c i ca łego n a ro d u  d ła  ty c h  w y s ił­
k ó w  je s t odznaczen ie  Szczecina 
O rd e re m  S z ta n d a ru  P ra c y  i  k la ­
sy , Ś w iadczą  o  ty m  ró w n ie ż  w y ­
sokie  odznaczen ia  p a ń s tw ow e  na ­
dane d z is ia j lu d z io m , k tó rz y  w y ­
r ó ż n i l i  się szczegó ln ie  sw o ją  o d w a ­
gą, o f ia rn o ś c ią  i  zaangażow an iem  
w  ty m  d2 ie le . W ie lu  % n ic h  jest 
t u ta j  obecnych  w śród  nas.

M ieszkańcom  Szczecina i  spo łe ­
czeńs tw u  Z ie m i S z cze c iń sk ie j w  
im ie n iu  ł  s e k re ta rz a  KC PZPR  
to w . E d w a rd a  G ie rk ą  sk ła d a m  ser­
deczne g ra tu la c je  z o k a z ji ta k  w y ­
sok iego  w y ró ż n ie n ia  waszego m ia ­
s ta  i  życzę d a lszych  sukcesów  w  
ro z w o ju  spo łeczno -gospod a rczym  i  
k u l tu ra ln y m  m ias ta  i re g io n u .

T O W A R Z Y S Z E  ł  O B Y W A T E L E !

P rzed 33 la ty  sk ruszona  zosta ła  
h it le ro w s k a  m a ch in a  w o jn y  i  lu ­
d o b ó js tw a . W  z w yc ię s tw o  nad I I I  
Rzeszą P o la cy  w n ie ś li w k ła d  zn a ­
czący. Od c h w il i  h it le ro w s k ie j n a ­
paśc i na nas* k r a j  p o d ję liś m y  n ie ­
p rz e rw a n ą  w a lk ę  z na jeźdźcą . Na 
w s z y s tk ic h  f ro n ta c h  I i  w o jn y  
ś w ia to w e j w a lc z y ł ż o łn ie rz  p o lsk i 
i  p o ls k i p a rty z a n t.

Z  tego  w o je n n e g o  t ru d u  o d ro ­
d z iła  się nasza O jczyzn a . P rz y n ie ś ­
l i  je j  w o ln o ść  ż o łn ie rze  Ludo w e g o  
W o js k a  P o lsk iego  w a łczą cy  u  b o ­
k u  b o h a te rs k ie j A r m i i  R a d z ie c k ie j 
o ra z  p a rty z a n c i A r in i i  L u d o w e j. 
T o  o n i o k u p il i  o f ia rą  k r w i  p rze ­
ła m a n ie  W a łu  P om orsk iego  i  f o r ­
sow an ie  O d ry  p rz y w ra c a ją c  tc 
z ie m ie  M a c ie rzy . Ic h  d z ie łe m  b y ło  
w b ic ie  s łu p ó w  g ra n ic z n y c h  na 
O drze  i  w ie lk i  a k t s p ra w ie d liw o ś ­
c i d z ie jo w e j — u d z ia ł w  sz tu rm ie  
B e r lin a .

P o w ra c a liś m y  na Z ie m ie  O dzys­
ka n e  zas ta jąc  tu  zg liszcza , zn isz ­
czenie i  r u in y .  W ie lu  o b ecnych  na 
d z is ie jsze j u ro czys to śc i dobrze  p a ­
m ię ta  ja k  t r u d n y  b y ł  to  okres.

P o d ję liś m y  w ów czas o lb rz y m i 
w y s iłe k  o d b u d o w y  zdew astow ane­
go przez o k u p a n ta  i  d z ia ła n ia  w o ­
je n n e  k ra ju ,  n adan ia  m u  k s z ta łtu  
ja k i  w yznacza ła  m yś l p o ls k ie j le ­
w ic y  z P o lską  P a rt ia  R obotn iczą  
na czele.

R e a liza c ja  re w o lu c y jn y c h  p rze ­
m ia n  z a w a rty c h  w M anifeście. 
P o lsk iego  K o m ite tu  W yzw o le n ia  
N a rodow ego  w y m a g a ła  n ie z w y k łe ­
go w y s iłk u . P rzep ro w a d ze n ie  re ­
fo rm y  ro ln e j,  n a c jo n a liz a c ji p rze ­
m y s łu  i  in n y c h  re fo rm  społecz­
n ych . zagospodarow an ie  z iem  za­
ch o d n ic h  i  p ó łn o cn ych  oraz p o łą ­
czenie ich  w  je d e n  o rg a n iz m  ?. ca ­
łośc ią  z iem  p o ls k ic h  m o ż liw e  b y ło  
d z ię k i tem u  sam em u c z y n o w i, k tó ­
r y  p rz y n ió s ł ty m  o d w ie czn ie  p o l­
s k im  z ie m io m  w o lność.

T O W A R Z Y S Z E  I O B Y W A T E L E !

W ok re s ie  35-lceia n a ró d  w ie l­
k im  w y s iłk ie m  i  kosztem  w ie lu  
w yrze cze ń  w y d iw ig n ą l P o lskę  % 
w ie ko w e g o  za co fa n ia  i  zniszczeń 
w o je n n y c h . Pod p rz e w o d n ic tw e m  
p a r t i i  m a rk s is to w s k o - le n in o w s k ie j 
nasza so c ja lis ty c z n a  O jczyzn a  ro z ­

w in ę ła  się i  unow ocześn iła , w z ró s ł 
je j  p o te n c ja ł gospoda rczy  s ta w ia ­
ją c  nas w  p ie rw s z e j dz ies ią tce  u- 
p rz e m y s ło w io n y c h  k ra jó w  św ia ta .

Jest to  n ie w ą tp liw ie  zasługa 
p a r t i i ,  k tó ra  p o tra f i ła  w skazać na ­
ro d o w i p o lsk ie m u , i i  je g o  p rz y ­
szłość i  lo sy  zw ią za n e  są z so c ja ­
lizm e m , że t y lk o  s o c ja liz m  może 
naszem u k r a jo w i i  n a ro d o w i za­
p e w n ić  w a ru n k i w szechstronnego, 
h a rm o n ijn e g o  ro z w o ju  i  w ła śc iw e  
m ie jsce  w śród  in n y c h  n a ro d ó w  
św ia ta .

Z espo len ie  losów  P o ls k i *  so c ja ­
liz m e m . p rze w o d n ic tw o  k la s y  r o ­
b o tn ic z e j i je j  r e w o lu c y jn e j p a r t i i ,  
z jednoczen ie  się w o k ó ł p ro g ra m u  
p a r t i i  w s z y s tk ic h  postępow ych  i 
p a tr io ty c z n y c h  s il n a ro d u  pos iada ­
ło  i  m a nada l d e cyd u ją ce  znacze­
n ie  d la  losów  nasze j O jcz y z n y .

O siągn ięc ia  m in io n e g o  33-łeCia, 
w e w s z y s tk ic h  dz ie d z in a ch  b u d o w ­
n ic tw a  s o c ja lis tyczn e g o  d a ją  nam  
pe łue  p ra w o  do  s tw ie rd z e n ia  s łu ­
szności s tra te g ii nasze j p a r t i i ,  k tó ­
rą  łą czy  d y n a m ic z n y  ro z w ó j gos­
p o d a rczy  z  ko n s e k w e n tn ą  re a liz a ­
c ją  s o c ja lis ty c z n y c h  ce lów  spo łecz­
nych .

W  o g ó ln y m  d o ro b k u  k r a ju  p o ­
w ażny  u d z ia ł posiada p rę żn ie  ro z ­
w ija ją c e  się w o je w ó d z tw o  szcze­
c iń sk ie .

O dznaczenie m ias ta  Szczecina 
O rd e re m  S z ta n d a ru  P ra cy  je s t w y ­
razem  uzn a n ia  P o ls k i L u d o w e j d la  
w y s iłk u  spo łeczeństw a - t e j  z ie m i, 
k tó re  n ie  t y lk o  p rz y w ró c iło  do ż y ­
c ia  zn iszczone w  Jfl p roc . m ias to , 
a le  ta kże  p rz e k s z ta łc iło  je  w  zn a ­
czący o ś rodek  p rze m ys łu  i  ż yc ia  
społecznego. D y n a m ic z n y  ro z w ó j 
szczec ińsk iego  p o r tu  1 p rze m ys łu  
stoczn iow ego  p rz y c z y n i!  się w  d u ­
ż e j m ie rze  do  ro z w o ju  nasze j gos­
p o d a rk i m o rs k ie j.

Na Z ie m i S zcze c iń sk ie j ju ż  d ru ­
g ie  p o k o le n ie  d o jrz a ły c h  P o la kó w  
sw o im  zaangażow an iem , o f ia rn o ś ­
c ią , tw ó rc z ą  in ic ja ty w ą  i gospo­
d a rs k ą  w s p ó ło d p o w ie d z ia ln o śc ią  za 
lo s y  k r a ju  k o n ty n u u je  w y s iłe k  
p ie rw szych  o s a d n ik ó w , p o tw ie r ­
d za ją cy  h is to ryczn e  p ra w o  P o l­
s k i do O d ry  ł  b a łty c k ie g o  w y ­
brzeża.

Jestem  p rz e k o n a n y , że nad a n y  
S zczec inow i o rd e r będzie in s p ira ­
c ją  do da lszego k o n ty n u o w a n ia  
ob ranego  k ie ru n k u  ro z w o ju  — bę ­
dz ie  p o b u d za ł następne p o ko le n ie  
do tw ó rc z y c h  w y s iłk ó w  aa m ia rę  
w z ra s ta ją c y c h  s ta le  p o trzeb  p o li­
ty c z n y c h , spo łecznych  i  gosp o d a r­
czych  O jczyzn y .

T O W A R Z Y S Z E !

P o lska  L u d o w a  i  w y ty c z a ją c a  
je j  k ie ru n k i ro z w o ju  P o lska  Z je d ­
noczona P a r t ia  R o b o tn icza  s tw o ­
r z y ły  t rw a łą  i  s iln ą  podstaw ę d la  
o g ó ln o n a ro d o w e j je d n o śc i id eow o-

' m o ra ln e j, k tó ra  je s t  naszą n ie p o d ­
w a ża ln ą  zdobyczą. W n ie j  Jest 
ź ró d ło  nasze j s i ły  ł  p o ds taw a  po ­
m y ś ln e j p rzysz łośc i.

T a  jedność  w yznacza  c h a ra k te r  
naszych  w y s iłk ó w ' d u ła  dz is ie jsze ­
go i  ła t  p rzysz łych . K o n ty n u u je ­
m y  zd e cyd o w a n ie  s tra te g ię  spo­
łe czn o -e ko n o m iczn ą , k tó r e j  Celem 
p o d s ta w o w ym  je s t c z ło w ie k  i  jego  
p o trze b y .

W  sw o im  w y s tą p ie n iu  w  Cidaó- 
sk u , I  w rze śn ia  b ieżącego ro k u , 1 
se k re ta rz  KC PZPR  to w . E d w a rd  
G ie re k  s tw ie rd z ił:

„R o z w ią z u je m y  z łożone p ro b le ­
m y  ja k ie  n ies ie  Czas d z is ie jszy  a 
jednocześn ie  s ta w ia m y  czoła w y ­
z w a n iu  p rzysz łośc i. Po to ,  by o~ 
s iągnąć o d p o w ia d a ją c ą  a s p ira c jo m  
naszego n a ro d u  ja k o ś ć  ż y c ia  m u s i­
m y  sys te m a tyczn ie  po d n o s ić  Ja­
kość p ra c y , le p ie j w y k o rz y s ty w a ć  
zasoby p o ls k ie j z ie m i, d b a ć  o go­
spodarność i  e fe k ty w n o ś ć , dz ia łać  
zgodn ie  i  z d y s c y p lin o w a n ie . Te 
dążen ia  p rz y ś w ie c a ły  n a m  w  ca ­
ły m  o b ecnym  d z ie s ię c io le c iu , n im i 
k ie ru je m y  się p rz y g o to w u ją c  V I I I  
Z ja z d  P Z P R ’.

T a k i Jest sens naszego d z is ie j­
szego d z ia ła n ia  i  naszych p rz y ­
s z łych  za m ie rze ń . B udow a  ro z w i­
n ię te g o  spo łeczeństw a s o c ja lis ty ­
cznego. da lszy  d y n a m ic z n y  ro z w ó j 
k ra ju ,  u trw a la n ie  i  rozszerzanie 
zdobyczy  s o c ja ln y c h  k ła s y  ro b o t­
n ic z e j i  w s z y s tk ic h  lu d z i p ra cy  
w ym aga  k o n c e n tro w a n ia  u w a g i na 
zespa lan iu  w y s iłk ó w  w szys tk ich  
P o laków .

Jedność d z ia ła n ia , w y trw a ło ś ć  i 
k o n s e k w e n c ja  w  dąże n iu  tło  szczy t­
n y c h  ce łów . a także  u m ie ję tn o ść  
w  p o k o n y w a n iu  p o ja w ia ją c y c h  się 
tru d n o ś c i, w sp a rte  rze te ln ą  i zd y ­
s c y p lin o w a n ą  p racą , to  p o d s ta w o ­
we p rz e s ła n k i w  k o n s e k w e n tn e j 
r e a liz a c ji p ro g ra m u  P o ls k ie j Z je d ­
noczo n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j.

7. s a ty s fa k c ją  na le ży  s tw ie rd z ić , 
iż lu d z ie  p ra cy  Z ie m i S zcze c iń sk ie j, 
sw o ją  p os taw ą  w  co d z ie n n e j p ra ­
cy, p o tw ie rd z a ją  n a jle p sze  tr a d y ­
c je  tego  re g io n u . T ra d y c je ,  «a k tó ­
ry c h  w y ra s ta  m ło d e  p o ko le n ie  
w chodzące sze roko  w  o s ta tn ic h  la ­
ta ch  do nowoczesnego p rz e m y s łu  i 
g o sp o d a rk i, d a ją ce  dow ody’  swego 
p a tr io ty z m u , in ic ja ty w y  i  zaanga­
żo w a n ia  ideow ego.

Z b io ro w y  tru d  k la s y  ro b o tn ic z e j 
i  w s z y s tk ic h  łu d z i p ra cy  t e j  z iem i, 
sk łada  s ię  na w spółczesne je j  ob ­
lic z e  ja k o  re g io n u  znaczącego w 
o g ó ln o k ra jo w y m  p o te n c ja le . Bez­
spo rna  w  ty m  zasługa w o je w ó d z ­
k ie j  in s ta n c ji p a r ty jn e j  i  w ładz 
a d m in is tra c y jn y c h  w o je w ó d z tw a  
szczecińskiego.

Pod ic h  k ie ro w n ic tw e m  t r u d  ten  
s ta ł się k o n ty n u a c ja  dz ie ła  ca ły c h  
g e n e ra c ji P o la kó w , k tó re  u p a m ię t­
n ione  zosta ło  P o m n ik ie m  C zynu 
P o la kó w .

to w  sk ic h  ło p o ta ły  u  u jś c ia  W ia ły  i  
O d ry . P oczuc ie  o d p ó w ie d z la ln o śc i i  
d z ia ła n ia  M ie szkó w . B o le s ła w ó w , 
K a z im ie rz ó w  p rze d  p o k o le n ia m i, 
k tó re  żyć będą — p ro w a d z iło  zaw ­
sze do jednośc i.

M im o  p rze s tró g  n a jb a rd z ie j ś w ia t­
ły c h  P o la k ó w , po rzu ce n ie  p o lity c z ­
n e j s zko ły  p ia s to w sk ie g o  m yś le n ia  
zap rzepaśc iło  sp raw ę  z jednoczen ia  
P om orza  *  P o lską . O dda ło  na  pa­
stwę w ro g o m  odw ieczne s ło w ia ń ­
sk ie  k o rz e n ie  t e j  z ie m i ł  w  k o n ­
se k w e n c ji z g o to w a ło  w ie le  n ie ­
szczęść d la  P o ls k i. W y trw a ła  p ra ­
ca. m yś l 1 o ręż  w s z y s tk ic h  p o l­
sk ich  po ko le ń , zw y c ię s k ie  P o w sta ­
n ie  W ie lk o p o ls k ie , n ie u g ię ta  w o ­
la  p o k o le n ia  P o la k ó w  spod zn a ku  
R odła, w a lk i ż o łn ie rza  po lsk iego  
na w s z y s tk ic h  f ro n ta c h , b ra te rs k i 
so jusz ze Z w ią z k ie m  R adz ieck im  
d o p ro w a d z iło  zw yc ię sko  po lsk ie  
o r ły  zn o w u  nad szczec ińsk i brzeg 
O d ry .

Po I I  w o jn ie  ś w ia to w e j do spa­
lonego  Szczecina p ro w a d z iły  d ro ­
g i z n a jd a ls z y c h  ścieżek ś w ia ta  i 
ze w s z y s tk ic h  k ra ń c ó w  P o ls k i. Po­
la c y , k tó r z y  tu ta j  po w ie ka ch  
w ró c i l i ,  o d z ie d z ic z y li zgliszcza, 
ru in y ,  p rz e rw a n ą  n ić  h is to r i i  I  
b ia łą  k a r tę  do po lsk ie g o  zapisu. 
T rzeba  b y ło  pokonać  o g rom  prze ­
c iw ie ń s tw  i  tru d n o ś c i, w yko n a ć  
b e zm ia r c ię ż k ie j p ra cy , n im  Szcze­
c in , zn o w u  o p a r ty  o sw o je  n a tu ­
ra ln e  p o ls k ie  zaplecze, s ta ł się 
b ram ą naszego n a ro d u  na  ś w ia t 
i  k u ź n ią  now oczesnego p rze m ys łu , 
g o sp o d a rk i m o rs k ie j ł  n a u k i.  D u ­
mę zw yc ię sk ie g o  czynu  o jc ó w , s y ­
nó w  i  w n u k ó w  s y m b o liz u ją  w z b i­
ja ją c e  się do le to  t r z y  szczec iń ­
sk ie  o r ły .  N ie c h  ch w a łę  czynów  
o jc ó w , syn ó w  i  w n u k ó w  da  p rz y ­
sz łych  p o k o le ń  don iosą  te  trz y  
p o lsk ie  o r ły  z po lsk ie g o  brzeg« 
rz e k i O d ry .

S Z A N O W N I Z E B R A N I!

W śród nas, lu d z i Pom orza  Z a ­
chodn iego , s to czn io w có w , m a ry n a ­
rz y  i  p o rto w c ó w , ry b a k ó w  d a le ­
ko m o rs k ic h , b u d o w la n ych . n a ­
u ko w có w , p ra c o w n ik ó w  k u l tu r y  i  
d z ie n n ik a rz y , ż o łn ie rz y  Ludow ego  
W o jska  P o lsk iego . M a ry n a rk i W o­
je n n e j i  W o jsk  O c h ro n y  P o g ra n i­
cza, ro ln ik ó w  i p ra c o w n ik ó w  s łu ż ­
by z d ro w ia , s tu d e n tó w  i  m łodz ieży , 
w s z y s tk ic h  łu d z i p ra c y  i  n a u k i 
w ita m y  serdeczn ie  c z ło n k a  B iu ra  
P o lityczn e g o  K o m ite tu  C e n tra ln e ­
go PZPR . m in is tra  sp ra w  w e ­
w n ę trz n y c h  S ta n is ła w a  K o w a lc z y ­
ka.

W ita m y  serdecznie w sp ó łtw ó rcę  
Ludow ego  W ojska  Po lsk iego , za ­
stępcę m in is tra  o b ro n y  n a ro d o w e j, 
gene ra ła  b ro n i Józe fa  U rb a n o w i-

Serdeczn ie  w ita m y  w śród  nas 
tw ó rc ę  P o m n ika  C zynu  P o laków , 
w y b itn e g o  rze źb ia rza  p ro f. G us ta ­
w a Ż em łę , ja k  ró w n ie ż  re a liz a to ­
ró w  p o m n ik a  — p ra c o w n ik ó w  Z a ­
k ła d ó w  M e ch a n iczn ych  Im . M arce ­
lego  N o w o tk i 2 W arszaw y, s to lic y  
P o ls k i L u d o w e j.

UROCZYSTOŚĆ trw a . Nasi 
Jasnym i B łon iam i p rze la tu ją  
dźw ięk i m e lod ii i  p ieśni trzech 
pokoleń Polaków. Rozpoczyna

N A  uroczystości odsłonięcia P om nika Czynu Po laków  zebrał 
cin ian.

się w ie lo tysięczny t łu m  szcze- 
Z d jęc ia : Z b ign iew  Jodkow ski

się sekwencja wojenna. Słychać 
w a rko t sam olotów nad la tu ją ­
cych nad Warszawę i  schryp­
n ię ty  szept prezydenta S tarzyń­
skiego. Echo pow tarza słowa 
przysięgi składanej przez żoł­
nierza w  obozie sie łeckim  nad 
Oką. A k to t  czyta, lis t  łódzkich 
ZW M -ow ców  w zyw ających m ło 
dzież całego k ra ju  do odbudo­
w y  zniszczonej Polski.

— W 1972 roku wojewódzka 
instancja partyjna — słychać 
głos narra to ra  — w Szczecinie 
•zainicjowała budowę Pomnika 
Czynu Polaków.

M in is te r S tan is ław  K o w a l­
czyk, genera ł b ron i Józef U rb a ­
now icz i  I  sekretarz K W  PZPR 
podchodzą do Pom nika. M in i­
ster K ow a lczyk  zde jm u je  bia­
ło -czerwoną wstęgę opasującą 
pierwszego orła. Potem składa 
w iązankę 35 b ia ło-czerw onych 
goździków na g ran itow e j p ły ­
cie. Spiżowe lite ry  głoszą: 
P O M N IK  C ZYNU PO LAKÓ W . 
O rk iestra  gra H ym n Narodowy.

Nad Jasnym i B łon iam i zapa­
da cisza. P rzeryw a ją  głos nar­
ra to ra  odczytującego teks t u- 
chw ały Rady Państwa, nadają­
cej Szczecinowi O rder Sztanda­
ru  P racy I  klasy. Występuje 
poczet sztandarowy. Sztandar 
M ie jsk ie j Rady N arodowej nio­
są: sekretarz K W  PZPR, prze­
wodniczący M R N  Tadeusz W a- 
iuszkiewicz, prezydent miasta 
Jan Stopyra 1 przewodniczący 
Miejskiego Komitetu Front« 
Jedności Narodu Włodzimiera 
Marszałek. Za nimi asysta —■ 
reprezentacja w szystkich środo­
w isk  i zakładów' pracy Szczeci­
na. Są w n ie j:

S T A N IS Ł A W  B U R S A  — p ro fe so r 
P o lite c h n ik i S ic z ., TE R E S A  C H ü i.- 
M IN IA K  — p ie lę g n ia rk a . S T A N I­
S Ł A W  G O N T A R C Z Y K  — k p i.  jt. W< 
w P o ls k ie j Żeg ludze  M o rs k ie j, 
H E N R Y K  J Ó Z W IA K  — o fic e r 
L W P , IR E N E U S Z  G W ID O N  K A ­
M IŃ S K I — l i te r a ł .  W IT O L D  K M IE ­
C IK  — d z ia ła cz  b. Z w ią z k u  P o la ­
k ó w  w  N iem czech. W A C Ł A W  K R A - 
S U S K I — te le m o n te r k o le jo w y  
D K K P , E L Ż B IE T A  M A R S Z A Ł E K  — 
k o m e n d a n t szczepu sztandarow ego 
Z H P  w  ZSE n r  2. F R A N C IS Z E K  
R E IN H A R T  — dz ia łacz  Z S M P , J A N  
T U J A K A  — p ra c o w n ik  S toczn i 
S zcze c iń sk ie j ira. A , M a rsk ie g o , 
S T A N IS Ł A W  T U K  A J  -  b ry g a d z i­
sta  c ie s ie ls k i w  P rzed . B u d o w n ic t­
wa K o le jo w e g o , C Z E S ŁA W  W IĄ - 
C ZK K  — »t. b ryg a d z is ta  w  Z a rzą ­
d z ie  P o rtu  S zczecin , K A Z IM IE R Z  
W IE T R Z Y  C H O W S K I — dz ia łacz 
Z B o W iD , L E S Z E K  Z IE M IA Ń S K I — 
k tp .  ż. w . ry b . w  P P D iU R  „ G r y  I ” , 
K R Z Y S Z T O F  Z Y T O  — dz ia łacz  
SZSP, s tu d e n t IV  r .  PS.

M IN IS T E R  S tanis ław  K o w a l­
czyk dekoru je  sztandar. Chorą­
żowie unoszą go do góry i poka­
zu ją  liczn ie  zebranym  szczeci­
nianom. Z ryw a  się spontanicz­
na owacja. Chór P o litechn ik i 
Szczecińskiej śpiewa pieśń pt. 
„M ó j dom nad O drą” .

GŁOS zabiera m in is te r Sta­
n is ław  Kowalczyk.

(Tekst przemówienia zamiesw- 
czamy obok).

W zlatu ją  w górę rak ie ty . U - 
noszą się b iało-czerwone flag i. 
A k to rzy  deklam ują  w iersz pt. 
„O r ły ” . Uroczystość dobiega 
końca. Pom nik Czynu Polaków, 
sym bol trzech pokoleń ludz i 
w a lk i, odbudowy i pracy, jest 
ju ż  odsłonięty. Będzie zdob ił 
nasze miasto. Będzie p rzypom i­
na ł o la tach w o jny , usuwania 
zniszczeń i budow y dzisiejszej 
świetności m iasta nad Odrą i 
B a łtyk iem , k tó re  pozostanie 
polskie po wsze czasy.

KJ
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TRZEBA MIEĆ
to szersze spojrzenie..

W :
o

» K O M IT E C IE  Zakłado- n iz a c ji jest w łaśc iw ie  typow a M ężowie w ogóle zbyt często 
j  wym zawsze jest parę dla w ie lu  kob ie t ze starszego uw ażają, że praca społeczna to 

osób. P rzychodzi się tu  poko lenia. zajęcie nie dla kobiet. Od te-
(raczej — zagląda, wpada, za- „Byłam młodą dziewczyną, go są oni. Żona powinna ezc- 
chodzi) często i z różnym i spra gdy jesienią 1945 roku przyje- kać w  domu, ma się rozumieć 
w am i. Przew ażnie 'są to spraw y chałam do Szczecina. Mieszkał z gorącym obiadem, 
ważne: produkc ja , zadania, tu już mój starszy brat, ale po- W b re w  u ta rtym  opin iom , ko -
szkolenia, sk ładk i, także —  za tym nie znałam nikogo, ba- b ie ty  lu b ią  szkolenia i  p re le k- 
dzieci, przedszkola, szkoły, ko - łam się dużego, miasta. Kiedyś cje. N arzuca ją tem aty, są cie- 
le jk i.  A le  w chodzi się n ie k ie - zabłądziłam na ulicy. Trafiłam  kaw ę w ie lu  rzeczy. In teresu ją  
dy  o t tak sobie — pogadać, od- wreszcie zapłakana do jakiegoś jo sp ra w y  m iędzynarodowe, sy 
sapnąć, pochw alić się now ą zakładu (był to nasz oddział na tu a c ja  gospodarcza, sprawy 
suknią. 5 Lipca), a tam podeszła do św iatopoglądu...

No bo bądźm y szczerzy. Czy n in ie  starsza kobieta i n ie py- — To natura lne. M am y za 
w  „D an ie ” , zakładzie za tru d - ta jąc  k im  jestem  i po co p rzy - m ało  czasu na czytanie, naw et 
n ia ją cym  ponad 90 proc. ko - szłam, podała m i kubek górą- dz ienn ika  te lew izy jnego n iek ie  
b iet, k ie row anym  przez kob ie- eei  kawy... T ak  m nie  tym  u ję - dy n ie da się obejrzeć, a prze-
tę, ub ie ra jącym  m ilio n y  kob ie t *a* zaczęłam potem częściej cięż chc ia łby  człow iek dow ie-
w ’ tak  p iękną odzież, że aż o- zaglądać, w końcu — praco- dzieć się ja k  na jw ięce j. T rzc-
czy rw ie... N o w ięc, czy w  ta - wać. I  tak  ju ż  zostało. Potem ba przecież m ieć to szersze
k im  zakładzie da się w  ogóle w stąp iłam  do p a rtii,  to  tyylo na spojrzenie... 
un iknąć gdzieko lw iek rozm ow y tu ra lne , jakoś tak  entuz jasty- Cenią tych prelegentów, k tó - 
na tem at te j tak bardzo kob ie- cz łow iek w łącza ł się w te - rzy  są dobrze przygotow ani,
cej nam ię tności, ja ką  są e iu- «Lr w  życie". {Helena B ie rnac- zna ją  tem at, p o tra fią  przystęp- _odzinaoh 2aczelv schodzić sie
ćhyy ka, b ry g a d z is ta , 34 la ta  pracy n ie  go w yłożyć, w  ogóle na - * o a z W a c P. z a c z s ly  “ “ “ “ i* .

A le  to  oczyw iście na m a rg i- % y P anie” >- . . . . w iązać k o n ta k t ze słuchaczam i,
nesje °  M łodsze m ają  inne życio rysy, posłużyć się p rzyk ład am i z zy

N a jw ięce j lu d z i jest w  ko - m otyw acje. cia. ... . . .
mi fecie oko ło  trodz 14 N n i- „Skończyłam szkołę przyza- dą próbę prześlizm ęcia się po 
pierw nrzYchodza ’ te k tó re  k,adows*> zaczęłam pracować, tem acie, nie lu b ią  ogó ln ików  i

- - - - - -  q ’ - wstąpiłam do organizacji mło- teoretyzow ania.
dzieżowej, potem do partii. N iedaw no na p rzyk ład  tem a- 
Przynależność do obydwu or- tern p re le k c ji na jednym  z ze- 
ganizacji dała m l podłoże po- brań  m ia ła  być ku ltu ra , 
lityczne, wykształciła ideolo- — K u ltura  czego? Współży- 
gicznię, nauczyła współpracy z cia czy ruchu drogowego? —  
ludźmi, zdopingowała do dal- obruszy ła  się któraś. — Prze- 
szej nauki”. (Zdzis ław a M arsu - eież kultura to bardzo szeroki 
la, m is trz  sali d ru g ie j na od- temat i w  ciągu godziny nie 
dziale „ B ” , radna MRN). da się tego wyczerpać nawet po

„Potrzebna mi jest działał- łebkach... To niepoważne zabie- 
ność, już mam taką naturę... rać się w ten sposób do tema- 
3a nie stanę z boku”, (inż. Zo- tu.
f ia  Bonecka, k ie row n iczka  w y -  P raw dę m ówiąc, niechętnie 
dz ia łu  przygotow ania  p ro d u k- zab iera ją  głos. A le  je ś li ju ż  da 
c ji ;  była  k iedyś m aszyniarką, dzą się wciągnąć w dyskusję, 
pracu jąc w  „D an ie ”  skończyła s taw ia ją  sp raw y tw a rd o  i po

NA ZD JĘCIU: Przez niewielkie pomieszczenie Komitetu 
Zakładowego przewija się codziennie kilkadziesiąt osób. Od 
lewej — I I  sekretarz Zofia Siennicka i Henryka Sikora. W 
głębi I  sekretarz Zofia Kłosińska. Fot. Z. Jodkowski

Partia to obowiązek.

N a j- 
któ re

właśnie idą do pracy na drugą 
zmianę. S iadają sobie przy sto­
le lub ty lk o  s taw ia ją  na krze­
śle siatkę (zakupy, ja k  zw ykle, 
robi się po drodze) i  zanim  to ­
warzyszka sekretarz zagadnie: 
—  No, co tam słychać?,— za­
czynają m ów ić o samopoczuciu, 
dzieciach..

Potem przychodzą te, co ze­
szły ze zm iany. I  znów — je ­
ś li nawet w izy ta  ma konkre tny  
cel — zaczynają: — Wiecie, 
nigdzie nie mogę znaleźć ko­
szulki gimnastycznej dla syna, 

już przecież zaczął się rok

do kom ite tu  przedstaw ic ie lk i 
zespołów. W ysypyw a ły z fo lio -   ̂ ^  ^  w

Be2błędnie__wyczuwaj4 &

Chyba są trochę zażenowane 
tym , że w ychodzi to tak  bar-

niądze... P raw ie  od rę k i zebra
no._.15. z ło tych. g ły m i i  pe łnym i polotu zdania-

W tym  w szystkim  są bardzo A1o „ nw înnam  , rnm i. A le  przecież pow innam  zro autentyczne życiowe; powaga, ie4 d ma si ą
z ja ką  tra k tu ją  spraw y p u - d ; d l le c f  t0 ju z  zupełnie 
bhczne me stoi na ko turnach, j  g lo do w ie Ik ich
Po kobiecem u angażują się w  sl6w Zrera t|  n ie  m ają  kom - 
w ie le  spraw  em ocjonaln ie, la -  „ , aVsńw w iedza doskonale, że 
tw o  je  w zruszyć i... rozsmie-

w szystkim

szkolny... A le tera* te progra- szkolę średnią, s tud iow ała  po- 
my, dajcie spokoą! W  pierwszej tem  w  R u m u n ii p0 studiach 
klasie przerabiają równania... wrńciła do zakiadu).
Czy to w  ogóle człowiek bę- Nte wyobrażam sobie na 
dzie umiał dziecku pomóc przy pr2ykiad> bym w  innym Uśtro- 
odrnbianiu lekcji? j u mo(. ja ukończyć studia, po-

I  Zofia Kłosińska (I sekre- ( iult[ /c  przecież z wielodzietnej 
tarz K Z  PZPR) 1 Zofia Sien- rob„tniczcj rodziny. Teraz po

gospodarsku, k ry ty k u ją  rozw a­
żnie i  kons truk tyw n ie , jedna­
ko w y  stosunek m ają  do spraw 
swego zakładu, m iasta, k ra ju .

N ie ła tw o  z n im i polem izować. 
K o b ie ty  kocha ją przecież p rz y ­
k ła d y  z życia i  na poparcie 
sw oich o p in ii zawsze m ają  m a-

n.ic k ® sekretarz) są prze- prost u spłacam dług...” (m gr sę tak ich  życiow ych argum en*
cięż długoletnimi pracownicami 
„Dany”, są koleżankami, dla 
wielu kobiet — i jedna i dru­
ga to po prostu Zosia.

Kiedyś w  Komitecie Zakła­
dowym przeprowadzana była 
inspekcja z instancji; m. in. 
trzeba było odpowiedzieć

wzruszyć
szyć, choć przede 
są rozsądne.

Rozm aw iają na p rzyk ład :
—1 A pamiętacie, jak kiedyś, 

jeździłyśmy na żniwa? Ależ 
było wrzawy, śmiechu, śpie­
wu... Na taką zw ykłą cięża­
rówkę krytą  plandeką wcho­
dziło tylko 35 osób, więc ileż 
to dziewcząt miało pretensje, 
że dla nich nie starczyło miejs­
ca...

—  No pewno, żc pamiętamy. 
Pamiętam nas w ZMP-owskłch  
koszulach. Prawdę mówiąc nie 
było się wtedy w co ubrać— A 
dziś na konferencji zakładowej 
masz całą rewię mody...

— Gdzieżby dziś jechać cięża­
rówką... Autokar byłby potrzeb­
ny, a i to nie jestem pewna.

—  W  ogóle trudno zorgani­
zować jakąś wspólną imprezę. 
Po prostu inna mentalność, lu ­
dzie są wygodniejsi, więcej wie

pleksów. W iedzą doskonale, 
n ie słowa są najważniejsze.

M A IU A  GROCHOW SKA

G dy obowlcąziije 19 stopień za s ila n ia

Fabryki dzień powszedni
Z MGR. inż. Zdzisławem M łynarzem — kierownikiem  

Wydziału Energetycznego w Fabryce Wyrobów Precyzyj­
nych im. gen. Świerczewskiego, zakładzie wiodącym w 
kombinacie Przemysłu Narzędziowego „Vis” rozmawia Sta 
nisław Stadnicki

JEST pan odpowiedzialny łu dn io w y. W zw iązku z tym  
w zakładzie za energetykę. Co część procesów na jba rdz ie j e-
sprawia panu najwięcej kłopo­
tów?

— NIEDOBÓR ene rg ii e lek­
try c z n e j*  Po ca łko w ite j m oder­
n iza c ji Jtsz.ego zakładu na po­
czątku siedem dziesiątych
obliczono, że na obecne la ta  
będzie nam potrzeba 6900 kW. 
Tymczasem średnia wartość po 
boru, tzw. moc odniesienia zo­
stała w  zeszłym roku  ograni'

nergoch łonnych przesunęliśm y 
na nocną zmianę. Dotyczy to 
np. nagrzew ania p ły te k  w zo r­
cowych. Również prace h a rlo w  
nicze, k tó re  w ym aga ją  znacz­
nych ilośc i energ ii, zostały 
częściowo przeniesione z d ru ­
g ie j zm iany na trzecią. W  przy 
padku używ ania  pieców te r­
m icznych na p ierw sze j zm ia ­
nie w łączam y je z w ielogodzin

pewne operacje i  rob ić inne, 
korzysta jąc z zapasów p ó łfa ­
b ryka tów . Bardzo ważna jest 
rów nież stab ilizac ja  dostaw e- 
nerg ii.

— N A  czym to polega?
— O B O W IĄ Z U JĄ  nas, jak 

w szystkich , ko m u n ika ty  Pań­
s tw ow e j D yspozycji Mocy o 
p rzew idyw anych  stopniach za­
s ilan ia. N ie zawsze jednak in ­
fo rm acje  te  spe łn ia ją  swoje 
zadanie. P rzyk ładow o w  w ie ­
czornej zapowiedzi na dzień na 
stępny p rzew idyw a ny jest sto­
pień zasilania 10. Tymczasem 
rano z radiowego kom un ika tu  
dow iadu jem y się, że stopień za 
s iłan ia  w ynosi ju ż  np. 17.

Jeszcze gorzej jest, gdy rano 
obow iązuje 19 lub  20 stopień 
zasilania. Jeżeli rad iow e zapo­
w iedzi Państw ow e j Dyspozy­
c j i  M ocy m a ją  w pe łn i speł­
n iać swoje zadania, muszą być 
bardz ie j konsekwentne. Ponad­
to bardzo p rzyda łaby  się zapo­
w iedź na dzień następny ju ż  w 
po łudn ie  dnia poprzedzającego, 
k ie dy  jesteśm y jeszcze w p ra ­
cy.

■— CZEGO życzy się energe­
tykom?

— NO W YC H  e lek trow n i. M o­
że w tedy częściej obow iązy­
w a łby  stopień zasilan ia ozna­
czający stan pe łne j rów now agi 
w  sieci.

czona do 4300 kW. Tak by ło  do nym  wyprzedzeniem , gdyż 
te j pory, ostatn io dow iedziałem  w łaśn ie  w tedy pob iera ją  one 
się, że od 1 październ ika moc n a jw ięce j ene rg ii e lektryczne j, 
ta. zostanie zm niejszona o d a l- __ SĄ t 0 oszczędności wyni- 
'sze 600 kW , czy li zostanie z te dające z organizacji pracy. A 
go ty lk o  3700 kW . jakie są techniczne sposoby o-

— A JEDNAK przy tych SZCZędzania energii clcktrycz- 
wszystkich ograniczeniach daje nej ?
pan sobie radę. Niedobory e-
nergii elektrycznej nie odbija- — W P R O W A D Z IL IŚ M Y  au- 
ją  się w widoczny sposób na tom atyczną obsługę pieców har 
produkcji zakładu. Plan ubie- tow niczych. W ye lim inow an ie  
głoroezny został wykonany, po pracy robo tn ika  pozw oliło  w 
styczniowych kłopotach zostały praktyce na z likw id o w a n ie  cza- 
wykonanc także plany kw arta ł su m artw ego — nagrzany piec 
nc bieżącego roku. jest ’¿awsze w ykorzystany. Są

— MOŻE rzeczywiście nie trz y  tak ie  zespoły, po 5 pie- 
w idać tego w  p ro d u kc ji, lecz ców każdy. Detale wykłada i 
na pewno pogorszyły się w a run  w y jm u je  autom at we wszyst- 
k i pracy. Dlaczego? Zapotrze- k ich  piecach jednocześnie. W y- 
bowanie przem ysłu, ja k  i  od- m ien iam y także przestarzałe 
b iorców  in d yw id u a ln ych  na e- niaszyny: stosujem y np. nowo- 
nergię elektryczna, n ie  jest, ja k  czesne w ie low rzęcionow e w ie r-  
wiadom o, rów nom ierne w  ciągu ta rk i,  któ re  jednocześnie w ie r-  
ca łe j doby. W ystępują dw a w y  cą k ilk a  o tw orów . W  halach
raźne szczyty, poranny i  popo-

inż. Bożena B ieniecka, k ie ró w - tó w . A  m ów ią  o sprawach d la  
n ik  zm ianow y oddzia łu „B ” ). n ic h  najw ażn ie jszych: trudnoś- 

P rzedstaw ic ie lk i najm łodsze- c iach  na ryn ku , kole jkach, 
go poko lenia jeszcze wszystko pseudonowościach — dają przy 
m ają przed sobą. Życ io rysy , k ła d y ; gdzie zawodzi organiźa-
k tó re  własnoręcznie w p isu ją  c ja  pracy — m ówią o niedosta- . „ .
do ank ie ty , za jm u ją  zaledwie teczne j ko n tro li podejm owa- dzą, więcej mają wymagań i 

. . .  . parę w ierszy. Przychodzą tu  po n ych  uchw a ł i  wydawanych za- możliwości,
pytan ie , z Jakimi prob lem am i szk 0]e zawodowej. N ie w szyst- rządzeń... — To normalne. W końcu
przychodzą do kom ite tu  ludzie. jęie  o s ta ją . Te jednak, k tó re  U pom ina ją  się o in fo rm acje , wiele pracowano nad tym, by 
G dy wreszcie doszło do tego sję zaak lim a tyzow a ły  szybko chcą wiedzieć, m ieć argum enty, człowiek miał tę świadomość... 
pun ktu , towarzysz prowadzący zw racają  na siebie uwagę do- Przychodzą w ięc do kom ite tu  i Wszystko inne jest konsekwen- 
inspekcję i od paru  d n i p rzy - br ą p racą. W iele z n ich  ma zaglądają do „Zagadnień i m a- cją,
glądający się, ba. uczestniczą- świadomość, że współczesnemu te ria łó w ” , „N ow ych  d róg” , szu- — No tak, ale świadomość 
cy m im ochodem  w  życiu orga- cz ło w ie kow i potrzebna jest ka ją  a r ty k u łó w  na konkre tny  nie może ograniczać się do te-

szersza działalność, wiedza.nizacji, stwierdził z uśmie- ^
chem: — No, to już sam zdą- felywność.?. 
żyłem zauważyć. Przychodzą Tu  niezwykle charakterysty- 
ze wszystkim. czna dygresja.

A  trzeba jeszcze zaznaczyć, Kiedyś jednym z najczęst- 
że przychodzą bez wyjątku: szych zadań partyjnych dawa- 
partyjne 1 bezpartyjne. W tym  nych nowo przyjmowanym do

temat. go, że się należy, albo że chce
— A, bo ludzie mówią tak i się mieć więcej

tak, więc chciałabym wiedzieć — Nie ogranicza, nie martw  
coś więcej na ten temat... — się. Zobacz, jak te młode dziew 
wyjaśniają. czyny pracują, jak  sobie ra-

Czasem któraś oznajmia: dzą na stanowiskach majstrów
— Syn dostał na „Wychowa- i kierowników oddziałów, jak

niewielkim  pokoiku — siedzi- organizacji było podjęcie nauki niu obywatelskim” temat do o- gonią z zarobkami najbardziej 
bie Komitetu Zakładowego w  szkole średniej i ukończenie pracow ania. Może macie coś, co doświadczone maszyniarki. Za- 
PZPR — naprawdę przez cały technikum. Dziś chętnych do by się mu przydam? robki są najlepszym świadect-
dzień tętni życie. nauki jest znacznie więcej niż 

możliwości zakładu. Ale oczy-
W tedy wszystkie zaczynają wem. To jest akord. Ile  zro 

szukać, naw et dzw onią szybko bisz, tyle zarobisz. Nie ma cu-
DO P A R T II należy w „Da- wiście, jeśli tylko k ie run ek po do zakładow ej b ib lio te k i. W ia- dów.

nie” ponad 400 kobiet. W yróż- dejmowanej nauki zgadza się 
nia je praca, bardzo dobra pra- kierunkiem  pracy zawodowej, 
ca oczywiście. Ponadto aktyw - nie stawia się przeszkód, 
ność społeczna. Najmłodsze 
mają w dodatku sprecyzowane

dom o — dziecku trzeba pomóc.
No a ponadto rośnie au to ry te t 
m a tk i, co także jest bardzo PYTAN E, czym jest dla nich 
ważne. partia, mówią po prostu: —

Chętn ie uczestniczą we wszy- Szansą rozwoju, ciekawszego
cele życiowe: chcą się kształ- PR ZYN A LE ŻN O ŚĆ  do partii stkich czynach; bez w yjątku, życia, uczestniczenia w kierowa 
cić, awansować, rozwijać się... trak tu ją  poważnie. Kobiety w nawet te, które najpierw mó- niu zakładem... M amy poczucie

„Przyszłam do „Dany” ma- ogóle są bardzo obowiązkowe, w ią, że nie przyjdą, zgłaszają wspólnoty... W  partii nauczy 
jąc jakie takie pojęcie o k ra - więc jeśli już coś podejmują się potem pierwsze. No bo jeśli łam się pracy społecznej 
wiectwie. Spodobała m i się pra — robią to rzetelnie. Sumień- jest to czyn produkcyjny, zna- czerpania radości z tej pracy... 
ca, szybko ją  pojęłam i  polubi- nie chodzą na zebrania, odby- cznie lepiej idzie robota gdy Poznałam nowych, ciekawych 
lam... Potem zagadnęła mnie wające się na ogół raz na mie jest cały zespół. A jeśli ustalą, że ludzi, byłam delegatką na V I I  
kiedyś grupowa partyjna: —  siąc, oczywiście po godzinach będą porządkowały cały od- Zjazd PZPR i I I  Krajow ą Kon 
Słuchaj, jesteś dobrym pracow pracy. dział, to po prostu nie wypada, ferencję... Zaczęłam czytać, bo
nikiem, cieszysz się zaufaniem, — Frekwencję mamy znako- by jedna sprzątała stanowisko najpierw  bałam się, że w cza-
jesleś sumienna..., powinnaś zo- m itą —  wyjaśniają — choć mó- pracy drugiej sk dyskusji palnę jakieś glup-
slać członkiem partii” (Stani- wiąc szczerze każdej spieszy Gdy jakaś idea chwyci je  za stwo, a teraz robię to już d’? 
sława H aw ryluk, brygadzistka, się do domu. Nie każda ma serce, są bardzo ofiarne. Gdy przyjemności, jest mi to po 
29 la t pracy w  „Danie”). przecież takiego męża, że idzie padło hasło zbiórki na Centrum trzebne...

T a  droga do zakładu i  orga- je j na rękę, zrozumie i pomoże. Zdrowia Dziecka, już po k ilku  Często mówią też:

Majsterkowanie
moje S t ę b b y

w
c ią g n ik  z b u d o w a n y  z e le m e n tó w  
k o n s t ru k c j i  m o to c y k la  p rzez Z b ig ­
n ie w a  Jas ińsk iego  z L u b a n ia  Ś lą ­
sk iego

In te re su ją ce  są także  p ro to ty p y  
p o ja zd ó w  la ta ją c y c h : sam o lo t, mo~ 
to szyb o w ie c  i m o to lo tn ia  . k tó ry c h  
a u to re m  je s t Tadeusz D o b ro c iń - 
sk i z W ro c ła w ia . B a rdzo  podoba się 
ta kże  zg ra b n y  m in i-m o to c y k l,  k tó r y  
w p ra w d z ie  na zyw a  się p rz e w ro tn ie  
„G ig a n t ” , a le  p a ra m e try  m a m in i­
m a ln e  — 40 cm  w yso ko śc i i  80 cm 
d łu g o śc i

M iło ś n ic y  cz te rech  k ó łe k  za ch w y­
ca ją  się sam ochodem  osobow ym  
s k o n s tru o w a n y m  przez Zdz is ław a  
K o rb e c k ie g o  z W arszaw y. P o jazd  
te n  w y ró ż n ia  się o ry g in a ln ą , este­
tyczn ą  ka ro se rią

Ja k  się o k a z u je  w  Polsce is tn ie ­
je  o g ro m n y  ru ch  a m a to ró w  ko n ­
s tru k to ró w , m a ją c y c h  w sp a n ia łe  o  
s iągn ięc ia  w  d z ie d z in ie  m a js te rk o ­
w an ia  i tdia.fego o rg a n iz a to rz y  w y ­
s ta w y  m a ją  zam iar“ p o w ta rza ć  po­
dobne ekspozyc je

O pr. C AF 

Z d ję c ia  C A F —F re ie k

zm ieniam y ośw ietlen ie z pas­
mowego, obejm ującego k ilk a ­
naście i  k ilkadz ies ią t stano­
w isk  pracy, na system gniaz­
dow y, k tó ry  ośw ie tla  ty lk o  k i l ­
ka stanow isk pracy. W  ten 
sposób przy n iepełnym  za tru d ­
n ien iu  nie trzeba ośw ietlać 
zbędnych pow ierzchni. Zew­
nętrzne ośw ie tlen ie  na terenie 
zakładu włączane i wyłączane 
jest autom atycznie.

—• JA K A  będzie sytuacja po 
1 października, gdy zacznie o- 
bowiązywać kolejne ogranicze­
nie? Czy sposoby o których mó 
wimy wystarczą, by zachować 
rytmiczność produkcji?

— BĘDZIE to  bardzo t ru d ­
ne. W szystko zależy od tego, 
jak częste będą dodatkowe, a 
w ięc te n ie  u ję te  p lanam i o- 
graniczenia nadzwyczajne. Je­
steśmy w  te j dob re j sy tuac ji, 
że p roduku jem y w yro b y  o róż­
nej długości cyk lu  p ro d u kcy j­
nego, k tó ry  czasami w ynosi k i l  
ka dn i, czasami k ilk a  tygodni, 
a naw et k ilk a  m iesięcy. D la te­
go przy dotychczasowych a la r­
m owych ograniczeniach w  do­
stawach energ ii n ie by ło  w y ­
raźnego spadku p ro d u kc ji, po­
nieważ można było  w strzym ać

Przeczytajcie to koniecznie...

Życie „pod dymkiem"

M in i-m o to cyk l „G igan t".

U M IE JĘ T N O Ś Ć  m a js te rk o w a n ia  
k o n s tru o w a n ia  czegoś w ła s n y m i 
s iła m i bu d o w a n ie  ró żn ych  poży­
tecznych  rzeczy to  w span ia łe  hob­
by. P o trzebne  są wszakże do tego 
tzw  z ło te  ręce”  dob re  p o m ys ły  
w iedza  techn iczna  no •. chęci.

W dob ie  m asow ej p ro d u k c ji przed  
m io tó w  je d n a k o w y c h , z ro b ie n ie  cze 
goś in d y w id u a ln e g o , n ie p o w ta rz a l­
nego to  dużo spraw a or/ynosząca  
me ty lk o  s a ty s fa k c ję  a'.e w zbudza ­
jąca  ’  podz iw  w szvs tk :ch  ty c h  
k tó rz y  tego  me o o tra f ią  N :e m ó­
w ią c  lu ż  o ty m  że jes t to  do­
skona ła  fo rm a  spędzana  w o lnego 
czasu Tak .e  in d y w id u a ln e  osiągn  ę 
e.a a r r .a to ro w -k o n s tru k to ró w  o b e j­
rzeć m ożna ns w a rsza w sk ie j w y ­
s taw ie  M rto -S a m  79”

W śród ekspona tów  sa sam ochody 
c ią g n ik ; m o to c y k le  m oto-szybo- 
w iec . aerosan ie . s k u te r w o d n y  Jest 
także  re p re ze n ta c ja  lic zn  e w y k o ­
n y w a n y c h  w  naszym  k ra ju  c ią g n i­
ków ro ln ic z y c h  Je d n ym  z n ic h  jest

T E J nocy d y r .  J a n k o w s k i spal m l Z je d n o c z o n y m i, Jap o n ią  l  K a - 
ba rdzo  źłe. Ś n iła  m u  się ju t r z e j-  nadą. S zacu je  się, że palu 40 proc. 
sza narada  z udziałe*m w ic e m in i-  o b y w a te li P R L  w  wnęk u  p ro d u k - 
s tra . B y ło  jeszcze e iem no , g d y  się c y jn y m .
o b u d z ił.  S ięgną ł po u lu b io n e g o  S zczegó ln ie  szko d liw e  d la  z d io - 
E kstra -m o cn e g o , p rz e jrz a ł jeszcze w ia  są p a p ie ro s y  bez f i l t r u ,  w  
raz n o ta tk i.  Z a n im  się ro z w id n iło , je d n y m  E k s tra -m o c n y m  bez fu t r u  
w y p a li ł  jeszcze 3 ezy 4 s z tu k i. N a- z n a jd u je  s ię  20 m g c ia ł sm o ło w a - 
w e t n ie  s p o jrz a ł na p rz yg o to w a n e  ty c h  i  2,4 m g  n ik o ty n y . B a rd z ie j 
przez żonę ś n ia d a n ie . W yszed ł s z k o d liw y  d la  zd ro w ia  je ś l je r ly -  
w eześn ie j n iż  z w y k le . N a  c h o d n l-  n ie  C a rm e n  — 26 m g c ia ł sm o ło - 
k u  po n o c n y m  deszczu s ta ły  jesz- w a ty c h  i  l,8o m g  n ik o ty n y .  „ N a j ­
eżę ka łuże . C hc ia ł p rzeskoczyć je d - z d ro w szym ”  z p ro d u k o w a n y c h  u 
ną z n ich . W ię ce j Już n ie  parn ię- nas pap ie ro só w  je s t K o ra l,  a z 
ta . T y lk o  te n  s tra szn y  b ó i g ło w y , b a rd z ie j p o p u la rn y c h  K lu b o w y , 
c iem ne  p la m y  przed  oczym a, b ra k  A b y  pap ie ros  O « ®  
p o w ie trza ... P o go tow ie  p ra y je c h a ło  p a lie ) b y ł  Jak n a jm n ie j sz k o d liw y  
b ły s k a w ic z n ie . B y ł to 70-tys. p rz y - — przede w s z y s tk im  m e JiaOeży 
pariek z a w a łu  serca w  ty m  ro k u . p rzekraczać  „g rą « ic y _  p rzyzw o ito ^  
D v r . J a n k o w s k i w y p a la ł 2« papte- »ci -~ 50 s z tu k  dz ień  m e. s ta ra ć  
rosów  d z ie n n ie . się p a lić  pa p ie ro sy  z fiM re m  f  u-

żyw a c  f i fe k ,  m e p a lić  na czCjo i
R E Z U L T A T Y  badań n a u k o w y c h  p rzed  zaśn ięc iem , a P® 

są d la  pa la czy  be z lito sn e . Ż y ją  onu p le ro s ie  d o k ła d n ie  w aetrzye  p o k o j. 
p rz e c ię tn ie  o  9 la t  k ró c e j m i* n ie - W o jc ie c h  K A Z IM IE R C Z A K
p a lący , u m ie ra ją  H  ra z y  częśc ie j 
na ra k a  p łu c , 6 ra z y  częśc ie j na 
c h ro n ic z n y  b ro n c h i t  i  rozedm ę 
p lue , 3 ra z y  częśc ie j na w rz o d y  
żo łą d ka . U  pa lą cych  m a te k  3-k r o t ­
n ie  ezęścdej w y s tę p u ją  p o ro n ie n ia , 
ic h  n ie m o w lę ta  w ażą p rz e c ię tn ie  o  
300 g m n ie j.  D la  k o b ie t pa lą cych  
w s k a ź n ik  b ezp łodnośc i je s t o  *S 
p ro c . w yższy , m ż d la  n ie p a lą cych .
F ra n c u s c y  p e d ia trz y  u d o w o d n ili,  
że p o to m k o w ie  ro d z icó w , w y p a la ­
ją c y c h  po  10 p a p ie ro só w  dz ienn ie , 
są 2 -k ro tn ie  ba r d z ie j n a ra ż e n i na 
ch o ro b y  p łu c  i  ¿ róg  od d e ch o w ych , 
n iż  d z ie c i osób n ie p a lą cych . 20 
p ro c . ch o ró b  n o w o tw o ro w y c h , 25 
p roc . ch o ró b  u k ła d u  k rą ż e n ia  1 40 
p roc. c h o ió b  u k ła d u  oddechow ego  
w ią że  się z p a le n ie m  ty to n iu .

D ym  ty to n io w y  je s t aerozo lem  — 
u k ła d e m ” ro zp ro szo n ym , z a w ie ra ją ­
cym  ponad  10 tys . różnego rodza ­
ju  -z w ią z k ó w  c h e m iczn ych , o  ró ż ­
n e j szko d liw o śc i d la  z d ro w ia . 3 
spośród  n ic h  są szczegó ln ie  sz k o d li­
w e — su b s ta n c je  s m o lis te , n ik o ty ­
na i  t le n e k  w ę g la . O d la t  t rw a ją  
p ró b y  o b n iże n ia  z a w a rto ś c i n ie ­
bezp iecznych  d la  z d ro w ia  su bs tan ­
c j i .  N a jp ro s ts z y m  sposobem  je s t o - 
czyw iśc ie  zastosow an ie  f i l t r u .
O becn ie  w p ro w a d za  s ię  ju ż  f i l t r y  
w ie losegm en tow e , w  k tó ry c h  po­
szczególne s k ła d n ik i,  ja k  n p . l ig ­
n in a , w ę g ie l, a ce to l, d z ia ła ją  w y ­
b ió rc z o  na okre ś lo n e  z w ią z k i che­
m iczne. T a kże  o b ró b k a  te rm iczn a  
su row ca  i  w p ro w a d z e n ie  do m ie ­
sza n k i p a p ie ro so w e j ró ż n y c h  ro z ­
p u szcza ln ikó w  pozw a la  na obn iże­
n ie  za w a rto śc i s m o ły  i  n ik o ty n y  w  
d ym ie .

W ¡938 r  s ta ty s ty c z n y  o b y w a te l 
P o ls k i w ypada ł 570 p ap ie rosów  rocz 
n ie . tuż  po w o jn ie  — 200 sz tuk  
roczn ie  Jeszcze p rzed  4 la ty  na 
s ta tys tyczn e g o  o b y w a te la  P R L  w y - 
oada ło  p o n iż e j 2500 sp rze d a n ych  na- 
p ie ro só w  roczn ie , w  r. ub. liczb a  
ta w zros ła  do 2613. S ta w ia  nas to  
na 4 m ie jscu  w  ś w ie c ie  za Stana-

Pojazd zgrabny i  estetyczny — chcia łoby się ta k i m ieć.

Ody zbiornikowiec 
osiądzie na dnie

S K U T K I4 K a ta s tro fy  ta n ko w ca  
AM O CO  C A D 1Z b y ły b y  zapew ne da 
le ko  m n ie j tra g ic z n e , g d y b y  odpóm - 
now ano  p rz y n a jm n ie j znaczną część 
ro p y  z tego  z b io rn ik ó w  bezpośred­
n io  po ty m . ja k  s ta te k  o s iad ł na 
ska łach  Tym czasem  jedną  z g łó w ­
n ych  p rzeszkód na d rodze  do u su ­
n ię c ia  ła d u n k u  z os iad łego  na dn ie  
z b io rn ik o w c a  (każdego, n ie  ty lk o  
AM O CO  C A D IZ ) 1est tru d n o ś ć  zw ia 
zana z u lo k o w a n ie m  o d p o w ie d n io  
w y d a ln y c h  pom p na p rz e c h y lo n y m , 
często p ó łza n u rz o n y m  po k ła d z ie  
F irm a  M iarine P o llu t io n  C o n tro l za 
n ro p o n o w a ła  zastosow an ie  w  ta k ic h  
sy tu a c  ja c h  now ego  sys te m u  urządzeń  
ra to w n ic z y c h  P o d s ta w y  ty c h  u rzą 
dzeń w y k o n a n o  w  postac i k o n s tru k  
c ji w yposażonych  w  h y d ra u lic z n ie  
napędzane .n o g i” , zd o lne  do n rzy - 
tw ie rd z e n ia  się do  p o k ła d u  oraz  do 
sa m opoz iom ow an ia  m im o  g w a łto w ­
n ych  p rz e c h y łó w  k a d łu b a .

Pomoce naukowe 
z fabryki w Kętach
B IE L S K O -B IA Ł A . F a b ry k a  po ­

m o cy  n a u k o w y c h  w  K ę ta c h  (w o je ­
w ó d z tw o  b ie ls k ie ) w y tw a rz a  w y ro b y  
d la  s zkó ł po d s ta w o w ych  i  ś re dn ich . 
W  b r. rozpoczę to  p ro d u k c ję  s e ry j­
ną ca ły c h  ze s ta w ó w  k la so p ra e o w n i. 
D z ie łe m  s to la rz y  z K ę t są w yso ­
k ie j  ja k o ś c i d re w n ia n e  s u w m ia rk i 
i  m ik ro m ie rz e , u ła tw ia ją c e  m ło d z ie ­
ży s z k o ln e j o p a n o w a n ie  u m ie ję t­
nośc i p o s łu g iw a n ia  s ię  p rzy rzą d a ­
m i k o n t ro ln y m i.  Są one także 
p rz e d m io te m  e ksp o rtu , m . in  do 
ZSRR, F ra n c ji.  D a n ii i S z w e d 5

N ow ośc ią  są p rz y rz ą d y  do bada­
n ia  d ługośc i fa l g ło so w ych  tm m  
k o m p u te ry . T e  o s ta tn ie  w y tw a rz a ­
ne z d re w n a  są p o m o ca m i n a u ko ­
w y m i d la  u czn ió w  szkó ł podsta ­
w o w ych

Kurosawa
kręci

nowy film
JE D E N  z w ie lk ic h  a r ty s tó w  ja ­

p o ń s k ic h , A k ir o  K u ro sa w a , n a k rę ­
ca w  c a łk o w ite j ta je m n ic y , ja k  
z w y k le  w  a tm o s fe rze  k o n tro w e rs ji 
n o w y  f i lm  69 -le tn i reżyser, tw ó r ­
ca ta k ic h  d z ie ł ja k  „R a sb o m o n ”  
„S ie d m iu  S a m u ra jó w ”  i .Dersu 
U ża la ”  ty m  razem  re a liz u je  sw ó j 
n o w y  f i lm  w  T o k io  i  o ko lic a c h  
T y tu ł.  „K a g e  M usha” .

Z as łona  ta je m n ic y  opad ła  nagle 
k ie d y  K u ro sa w a  z w o ln ił główneg< 
a k to ra  S h in ta ru  K a ts u  K u rosaw . 
znany  je s t z o g ro m n ych  w ym agań  
w  s to su n ku  do a k to ró w , co w y w o ­
łu je  lic z n e  k o n f l ik t y  P rzyczyna  
w iększośc i z n ich  je s t fa k t  że 
te a tr  Japońsk i w  k tó ry m  p ra c u je  
w iększość a k to ró w  jest te a tre m  
a k to rs k im  A k to rz y  p rz y z w y c z a je n i 
sa do  znacznego w p ły w u  na osta ­
te czn y  k s z ta łt  s p e k ta k lu  K u rosaw a  
n ig d y  n ie  znos ił w tra c a n la  się dc 
jego  p ra c y  i  n a d a l tego  n ie  c ie rp i 
S tąd  p o w s ta ł m. In . k o n f l ik t  z 
S h in ta ru  K a ts u , zn a n ym  boha te rem  
ja p o ń s k ic h  s e r ia li te le w iz y jn y c h  
R e z u lta t- K a tsu  za s tą p ił in n y  a k to r 
Ta tsu ia  M a ka d a i

Jeden z n a jb a rd z ie j in te re s u ją ­
cych  f i lm ó w  K u ro s a w y  T ro n  we 
k r w i ”  (19571 p o w s ta ł pod w p ły w e m  
u lu b io n e g o  przez K u ro sa w ę  d ra m a ­
tu  S zeksp ira  ..M a k b e t”  Z dan iem  
ja p o ń sk ie g o  reżysera d ra m a t ten  
szczegó ln ie  n a d a je  s ię  do o d m a lo ­
w y w a n ia  d a w n e j J a p o n ii Jego no ­
w y  f i lm  także  u m ie js c o w io n y  w 
fe u d a ln e j J a p o n ii,  m a w e lść  na 
e k ra n y  z p o czą tk ie m  następneer 
ro k u . (P A P )
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— Dajesz s łowo?
— Tak. — K ró l uśm iechnął się nieznacznie. — 

Bardzo się przejm ujesz lą  całą szopką z daioaniem  
słowa, co, Peter?

— A po czym in n ym  poznać człowieka?
Przecięcie dw u przewodów, k tó ry m i kondensator

połączony by ł z resztą radia, zajęło M arlow e’o w i je d ­
ną chw ilę . N iew ie le d łuże j trw a ło  zaw inięcie radia  
w  kaw ałek m a te ria łu  i wykopanie w  ziem i m a łe j 
dziury. Wspólnie z K ró lem  u ło ży li na dnie zagłębie­
nia płaski kam ień, po s ta w ili na n im  radio, p rz y k ry ­
l i  je grubą w arstw ą liśc i, w y ró w n a li ziemię i  p rzy­
ciągnęli na to m iejsce pień powalonego drzewa. Po 
paru tygodniach spoczynku w  tym  w ilgo tnym  gro­
bowcu radio m usiało stać się bezużyteczne, ale i  tak  
było  dość czasu na to, żeby po nie zdążyć w rócić, 
gdyby m im o zm iany kondensatora zaw iod ły  m an ie r­
ki.

M arlow e o ta r ł pot z czoła. Niespodziewanie n a p ły ­
nęła ku  n im  fa la  rozgrzanego pow ietrza, a zapach 
potu  w p ra w ił w  szał kłębiące się coraz gęstszą 
chm arą owady.

— Cholerne kom arzyska! ~~ rzek ł i spo jrza ł w  
ciemne niebo, próbu jąc z le kk im  niepokojem  usta lić, 
która  godzina. — Jak m yślisz, chyba pow inn iśm y ju ż  
pójść.

— Jeszcze nie. Dopiero kw adrans po czw arte j. N a j­
lepsza dla nas pora to tuż przed św item . Zaczeka­
m y jeszcze dziesięć m in u t, będziemy w tedy na m ie j­
scu sporo przed czasem. — K ró l uśm iechnął się.
— K iedy p ierw szy raz wyszedłem za d ru ty , też się 
bałem i m ia łem  pietra. W racając m usia łem  czekać 
pod ogrodzeniem. Zan im  droga była wolna, upłynęło  
chyba z p ó l• godziny albo i w ięcej. O rany, m yśla­
łem , że nie w ytrzym am .

— O dpędził ręką rojące się owady. — Cholerne  
ścierw a!
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Siedzie li ja k iś  czas przys łuchu jąc się nie m ilk n ą ­
cym  odgłosom dżungli. W wąskich, wyżłobionych  
przez deszcze row kach ciągnących się po obu s tro ­
nach ścieżki b łyszczały pasma św te tlików .

— Zupełn ie  ja k  B roadw ay nocą — zauw ażył K ró l.
— W idzia łem  kiedyś Broadw ay na f ilm ie  pod ty ­

tu łem  „T im es Sąuare” . To taka h is to ry jka  o św ia tku  
dzienn ikarsk im . O ile  dobrze pam iętam , g ra ł w n im  
Cagney.

— Nie p rzypom inam  sobie takiego f  ilm u . A le B road­
w ay to coś, co trzeba w idz ieć na w łasne oczy. 
W środku nocy jest tam  jasno ja k  w  dzień. Wszędzie 
o lbrzym ie  neony i św iatła .

—- Mieszkasz w  Nowym  Jorku?
— Nie. Byłem  tam  parę razy. A zresztą objecha­

łem  całe Stany.
— A gdzie mieszkałeś na stale?
— Tatuńcio nie usiedzi w  jednym  m iejscu — od­

p a rł K ró l, wzruszając ram ionam i.
A ęo robi?

— Pytanie za sto punktów . Raz to, d rug i raz tam ­
to Naiczęściej jest p ijany .

— O, to m.usi być okropne.
— Najgorsze dla dzieciaka, co ma takiego ojca.
— Masz jeszcze kogoś z rodz iny?

Mama me żyje. U m arła, kiedy m ia łem  trzy^ la ­
ta. Rodzeństwa nie mam. W ychow ał m nie tatuńcio. 
Stary łachudra ale zawdzięczam m u to. że nauczył 
m nie życia Po pierwsze , nauczył mnie, że nędza to 
choroba. Po drugie, że za pieniądze masz wszystko. 
A po trzecie, że nieważne ja k  się je zdobywa, waż­
ne jest ty lk o  to. żeby je zdobyć.

— Przyznam  ci się, że n igdy nie zastanawiałem  się 
nad pieniędzm i. Może wojskow i... k ró tko  m ówiąc, 
zawsze pod koniec miesiąca otrzym ujesz czek, żyjesz 
na pew nej z góry określonej stopie, tak  że pieniądze 
znaczą w łaśc iw ie  n iew iele

— Ile  zarabia tw ó j ojciec?
—  Dokładn ie nie w iem  Ale chyba około sześciuset 

fu n tó w  rocznie.
— O rany  to jest rap tem  dwa tysiące 'czterysta 

dolarów . Ja sam jako kapra l dostaję tysiąc trzysta. 
W życiu  bym  nie pracow ał za takie grosze.

fedn)
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W piątek inauguracja rozgrywek I l igi

Ambitne plany 
piłkarzy ręcznych Pogoni

RO ZP O C ZĘŁY się ju ż  roz- l i  się z b y ły m i d rużynam i n ian , znajdzie do sw o je j g rupy 
g ry w k i ekstrak lasy p i łk i ręcz- p ie rw szo ligow ym i — płocką następnych kandydatów , 
n e j kobiet. Za k ilk a  d n i rusza W isłą, Stałą M ie lec i Warsza- A k tu a ln ie  kadrę  pierw szej 
także I  liga  szczypiorn istów . w ianką , n ie doznając porażki, d ru ż y n y  Pogoni stanow i 15 za- 
P ierwsze mecze odbędą się w  K o n fro n to w a li także swoje u - w o d n ikó w , wszyscy są w ycho- 
p iątek. D rużyna p iłk a rz y  ręcz- m ie ję tnośc i w  meczach z Pos- w a n k a m i k lubu . W  ligow ych 
nych szczecińskiej Pogoni po- nan ią  Poznań ł G w ard ią  K o - szrankach będą występować: 
dejm ować będzie^ na park iec ie  szalin. Spraw dziany te, k tó re  K rzysz to f Cieśla, Jan M ańko- 
h a li W OSTiW  Koronę K ielce, d a ły  m ożliwość w yp róbow an ia  w sk i, Janusz B rzozow ski, Jerzy

Jak nas po in fo rm ow a ł trener przydatności w  grze w szystk ich  Malesza, Ryszard Antczak, 
zespołu Z ygm unt Ja ku b ik  jego zaw odników  w yp a d ły  pom yśl- G rzegorz Jag ie łło , Izydor Zubo- 
podopieczni, k tó rzy  w  ub ieg łym  nie. Zespół jest zgrany i dobrze w icz, P io tr Cieśla,' Grzegorz 
sezonie za ję li 4 m iejsce, zam ie- p rzygotow any do sezonu. W  Szym ański, Bohdan Iwaszczuk, 
rza ją  w  rozpoczynających się p ierw szych meczach eks tra k la - Z b ign iew  P aw lak, W ojciech 
rozgryw kach  awansować jesz- sy n ie  w ystąp i je dyn ie  Jerzy Kaczm arek oraz bram karze — 
eze wyżej. P lan m in im um , ja k i Malesza, k tó ry  podczas tu rn ie ju  W aldem ar Łako m y, Ryszard 
chcą zrealizować, to  trzecie w P łocku u leg ł k o n tu z ji staw u W a łko w ia k , Leszek Kosik. N a j- 
m iejsce, a może jeszcze lep ie j... skokowego. Nareszcie po d łu - g roźn ie jszym i p rzec iw n ika m i 
Cała d rużyna szczypiorn istów  g im  okresie rekonw alescencji szczecińskiej „s ió d e m k i”  będą 
przygo tow yw a ła  się do sezonu zespół wzm ocni Janusz Brzozo- n ie w ą tp liw ie  d rużyny H u tn ika  
1979/1980 n iezw yk le  solidnie, w sk i — fe ło n e k  k a d ry  o ł im p ij- - K ra kó w , Pogoni Zabrze i Śłą- 
Reałizacja p lanów  szkolenio- sk ie j na ig rzyska m oskiewskie. sk'a W rocław , 
w ych przebiegała bez prze- Oprócz niego m orsk i k lu b  w  N ieste ty m im o w cześniej- 
szkód. Na f in iszu  przygotowań grup ie  o lim p ijs k ie j rep rezen iu - szych zapowiedzi n ie  udało się 
podopieczni trenera  Z. J a ku b i- je  Ryszard Antczak. Być może zakończyć jeszcze budow y ha li 
ka ro zg ryw a li spotkania spar- tre n e r ka d ry  Jacek Z g łin ie k i, p rzy  ul. Tw ardow skiego, któ ra  
ringow e. U czestn iczyli w  tu r -  k tó ry  będzie obserw ow ał m ogłaby pom ieścić licznych 
m e ju  w  P łocku, gdzie zm ierzy- pierwsze ligow e mecze szczeci- sym patyków  p iłk i ręcznej z
— —---------------—-----------------. ----------------■-  - ....... - t naszego m iasta. L igow e spotka-

„ .  n ia  d a le j rozgryw ane będą w
Wczoraj zabrzmiał pierwszy dzwonek

Sportowcy z ZSO nr 5 
rozpoczęli naukę

W CZORAJ we wszystkich kształcących a r 5 w  Szczeci- 
izko łach  ponadpodstawowych nie.
nastąpiła inauguracja  nowego Nowy rok szkolny d la  uez- 
ro ku  szkolnego. W ybra liśm y się n i ów-spor towe ów te j szkoły bę~ 
w ięc do jedyne j szkoły s porto- dzie szczególny, bowiem wszy- 
w e j w  naszym wojew ództw ie stkie zam ierzenia metodyczno- 
—  do Zespołu Szkół Ogólno- wychowawcze są nodporządko- 

. wane przyszłorocznym  obcho-

Aikidocy ćwiczyli 
pod okiem japończyka
Z P IĘ C IO D N IO W A  w izy tą  w 

naszym mieście przebyw ał ja ­
poński m is trz  a ik id o  — pro fe ­
sor Tosh ikazu le h im ura . Ja ­
pończyk, k tó ry  b y ł uczniem  
tw ó rcy  a ik id o  — M o rih e i Uyes- 
h iby , wraz z p ią tką  swoich 
asystentów p rzeprow adził szko­
lenie 40-osobowej grupy in s tru k  
to ró w  a ik id o  z ca łe j P o lsk i. W 
zajęciach tych  uczestniczyło 20 
in s tru k to ró w  z naszego miasta. 
Szkolenie finansow ała E u rope j­
ska Federacja A ik id o , propagu­
jąca cieszącą się coraz w ię k ­
szą popularnością nową gałąź 
sportu.

dom  Dni O lim p ijczyka . W  tych 
dniach szkoła o trzym a im ię 
„O lim p ijczykó w  Po lskich”  oraz 
sztandar. N ic też dziwnego, że 
dziś się już o tym  m ówi, a na­
wet rea lizu je  pierwsze punkty  
scenariusza.

W ZSO nr 5 rozpoczęło na­
ukę 400 dziewcząt i chłopców, 
w  tym  300 m łodych sportow ­
ców w  13 klasach o p ro filu  
sportowym . Szkolenie prowadzi 
się w  pięciu specjalnościach: 
p iłce  ręcznej, lekkoatle tyce, 
piłce s ia tkow e j oraz koszyków ­
ce. Jest rów nież klasa p ływ ac­
ka, składająca się z trzech ucz­
niów. Wszyscy m ają  in d yw id u ­
a lny  tok nauczania. Są także 4 
klasy o p ro filu  biologiczno-che­
micznym. Zw iększyła się jedno­
cześnie liczba w ykładow ców  
w ychowania fizycznego do U 
pedagogów. • (bt)

w ys łużone j już h a li W OSTiW  
przy n ł. N arutow icza. Przeka­
zanie nowego ob iektu nastąpi 
praw dopodobn ie  w  g ru d n iu  br. 
D o da jm y, że p iłka rze  ręczni ja ­
ko zaw odnicy je d yn e j sekc ji b i­
go k lu b u  pracow a li społecznie 
przy budow ie ha li. W  p rzy­
szłym  ro k u  planowane jest po­
w iększenie try b u n  w  tym  o- 
b iekcie  tak, aby m ógł on po­
m ieścić 2,5 tysiąca w idzów.

(ea>

H E LEN  VanderbuTQ i  
W elly  K ryczka z Kanady 
zdobyły  z lo ty  medal na m i­
strzostwach św iata to p ły ­
w a n iu  zsynchronizowanym  
w  Japonii. Oto a tra kcy jna  
f ig u ra  w  w yko nan iu  tego 
duetu. (G A F—U P I)

Kadry p iłka rzy

na mecze ze Szwajcarią, 
CSRS i Irlandią Północną

JESZC ZE t y lk o  ju trz e js z a  k o le j-  t re n e r  O b rę b sk i p o w o ła ł nas tępu - 
ka  p i łk a rs k ie j e k s tra k la s y  1 nad e j-  ją cye h  z a w o d n ik ó w : B o i es te , Pa­
dz ie  czas w a żn ych  w ys tę p ó w  na- to ń , B u d ka . M o ty k a , W ró b e l, K ru -  
szyeh re p re z e n ta c y jn y c h  zespołów , p iń s k i, M a tys. F a jt ,  Ł u c z a k  K u ta , 
k tó re  12 bra. roze g ra ją  t r z y  m ię -  W alczak . S ie ra n t. O ko ń sk i, Z a łęż - 
d zypańs tw ow e  sp o tka n ia  na trze ch  n y , M ik u ls k i i N ocko , 
fro n ta c h .

P ie rw sza  d ru ż y n a  na ro d o w a  za­
in a u g u ru je  meczem  ze S zw a jca rią  
je s ienną  se rię  zm agań e l im in a c y j­
n y c h  o m is trz o s tw o  E u ro p y , d ru ­
żyna  o lim p ijs k a  rozegra p ie rw szy  
m ecz e lim in a c y jn y  do tu r n ie ju  o- 
lim p ijs k ie g o  z d ru żyn ą  Czechosło­
w a c ji w  P radze , zaś re p re z e n ta c ja  
m łodz ieżow a  p rze jd z ie  o s ta tn i 
sp ra w d z ia n  przed meczem z NRD 
w  e lim in a c ja c h  do m is trz o s tw  
E u ro p y , g ra ją c  w  D u b lin ie  z I r la n ­
dią . Zb ieżność te rm in u  ty c h  trzech  
w ys tę p ó w , a ta kże  k o n tu z je  k i lk u  
czo ło w ych  z a w o d n ikó w , s p ra w iły , 
żc t re n e rz y  Kulesza , Z ie n ta ra  i 
O b rę b sk i, m ie li sp o ro  k ło p o tu  z 
ze s taw ien iem  trze ch  k a d r na 12 
trze śn ia .
DO D R U Ż Y N Y  n a ro d o w e j na 

m is trzo s tw a  E u ro p y  p o w o ła n i zo­
s ta li na s tę p u ją cy  p iłk a rz e : K u k la , 
M o w łik ,  D z iuba , R u d y . W ieczorek, 
Janas. H . S z ym a n o w sk i. M a je w s k i, 
B om ek, Na w a łk a , K m ie c ik ,  Faber, 
S yb is , La to , T e r le c k i i M azur. 

T R E N E R  Z ie n ta ra  na sp o tka n ie  
o l im p ijs k ą  re p re ze n ta c ją  CSRS 

p o w o ła ł 16 p iłka rzy .- B u rz y ń s k i. 
B ro ń c z y k . P ieehaczek, S ik o rs k i.  T o ­
p o lsk i, S obczyńsk i. W ó jc ic k i,  A d a ­
m iec, S roka . LŁpka, M iłosze  w icz, 
C io łe k , A d a m czyk , Ogaza, .Wahlo­
w ie *  i  C h o jn a ck i.

N A  S P O T K A N IE  z m łodz ieżow ą 
reprep .en lac ją  I r la n d i i  w  D u b lin ie

POKRÓTCE
D R U Ż Y N A  maetrza P o ls k i w  p iłce  

woranej A r  k o m a  Szczecin rozegra­
ła  dw a «¡potkania z- w a te rpo lis tam a  
D yn a m o  M agdeburg . Oba ?akończy 
ły  się z w yc ię s tw e m  A rk o » w  9:3 i 
7:3.

P H E N IA N łE  d o b ie g ły  końca 
m i« ! rz o s lw *  A r m i i  Z a p rz y ja ź n io ­
n y c h  w b oks ie . Je d y n y  z lo ty  m e­
dal d la  P o ls k i w y w a lc z y ł w  'wadze 
k o g u c ie j p ięśc ia rz  w a rs z a w s k ie j 
L e g ii M iro s ła w  W a w rz y n ia k . M i­
s trzo s tw a  z a ko ń czy ły  się sukcesem 
gospodarzy, k tó rz y  t r iu m fo w a li  w 
czte rech  ka te g o r ia c h  we go w ych .

Z D O B Y W C Ą  P u ch a ru  In te rk o n ty ­
n e n ta ln e g o  w  ko szyków ce  m ężczyzn 
zosta ła  d ru ż y n a  a k tu a ln e g o  m is trza  
E u ro p y , Z w ią z k u  R a d z ieck iego . vyr 
o s ta tn im  sw ym  m eczu koszyka rze  
ZSRR p o k o n a li re p re ze n ta c ję  USA 
1 07 : ilS (34?;S 0).

Pirri — ostatni z wielkich•  • •

OD P IĘ TN A S TU  la t w ys tę ­
pu je  w  b ia łym  dresie szesnasto- 
krotnego zwycięzcy k lubow ych  
m istrzostw ’ E uropy, Realu 
M adry t. Jest kon tynuatorem  
w span ia łych tra d y c ji k lubu , 
k tó ry  zawsze szczycił się, że w 
jego szeregach g ra li na jw ięks i 
z w ie lk ich : D i Stefano, Puskas. 
Kopa, Santam aría, Am ando, 
Gento.

3 5 -L E T N l Jose M a rtín e z  Sánchez 
P i r r i  n ie  b y ł co  p ra w d a  uw a ża n y  
za p iłk a rs k ą  supe rgw iazdę . a le  
w s z y s tk im  dob rze  zn a n y  je s t jego  
o lb rz y m i,  b ły s k o t l iw y  ta le n t, pe r­
fe k c ja  w y k o n a n ia  5 doskona ła  
te c h n ik a . D o d a tk o w ą  sym p a tię  
z je d n u je  m u  jego  sk ro m n o ść  i 
w ie rn o ść  k lu b o w y m  b a rw o m  — 
swą k a r ie rę  zaczął w  R ea lu  i  z 
t e j  w ła ś n ie  d ru ż y n y  chce  ode jść 
«■a sas łuźony  odpoczynek .

— Po o d e jśc iu  7 re p re z e n ta c ji — 
za p y ta n o  n ie d a w n o  zn a ko m ite g o  
p iłk a rz a  — zaczął pan coraz 
częśc ie j w spom inać  o ro z s ta n iu  się 
z k lu b e m . K ie d y  to  nastąp i?

— P o żegna lny  m ecz rozeg ram

«ra w d o p o d o b n le  je s le n ią  tego  ro ­
i ł  k ie d y  to  w ygaśn ie  m o ja  um o-

s iln e j w o li.  ty m  b a rd z ie j,  że s tu ­
d io w a łe m  p rzed tem  a rc h ite k tu rę . 
Z czasem je d n a k  doszedłem  do 
w n io s k u , że b liższa m i jes t w ła ś ­
n ie  m e d y c y n a , zw łaszcza m e d y c y ­
na sp o rto w a . M am  n a w e t nadz ie ję , 
że po z ro b ie n iu  ta k ie j w ła śn ie  spe­
c ja l iz a c j i  pow ró cę  do Realu.

W  Realu M adryt
wa z R ealem  Naszym  p rz e c iw n i­
k ie m  będzie re p re ze n ta c ja  „ re s z ty  
ś w ia ta ”

— f  co d a le j?
— M am  u ko ńczone  c z te ry  seme­

s t r y  m e d y c y n y . Je ś li w szys tko  p ó j 
dz ie  po m o je j m y ś li,  za trz y -c z te ­
r y  la ta  o trz y m a m  d y p lo m  le ka rza .

— Ja k  pan godzi s tu d ia  ze s p o r­
te m  zaw odow ym ?

— W ym a g a  to  sp o ro  w yrze cze ń  i

— W ra c a ją c  da p i łk i ,  często s ia ­
d y w a ł pan n *  ław ce  re ze rw o ­
w ych?

N ig d y . Od począ tku  m ia łe m  
sw o je  s ta łe  m ie jsce  w  d ru ż y n ie . 
D o m yś la m  się je d n a k  o co  chodz i 
w  ty m  p y ta n iu  — n a w e t g d y b y m  
m u s ia ł ja k o  re z e rw o w y  przesie­
dz ieć  na ła w ce  k i lk a  czy  k i lk a ­
naśc ie  m eczów . p o d p o rzą d ko w a ł* 
b y m  się bez d y s k u s ji za rządzen iom

tre n e ra , n ie  czu ją c  się je g o  d e cy ­
z ją  a n i tro c h ę  p o k rzyw d zo n y .

— A  n ie  sądzi pan, że s ła w n y  
p iłk a rz  może m ieć  o to  p re tens je?

— N ie. P iłk a rz  bez w zg lę d u  na 
sw o ją  k lasę  m u s i się lic z y ć  z ta ­
ką  e w e n tu a ln o śc ią . Poza ty m  p ro - 
fe s jo n a ło w ie  n a w e t za ta ką  „o d ­
s iadkę ”  dos ta ją  uposażenie.

— Z  R ealu odesz li j u t  dość d a w ­
no D i S te fano . S a n ta m a ria . G ento . 
Pan jest o s ta tn im  z „g ig a n tó w ” . 
N ies te ty , p i łk a rs k ie j m łodz ieży  — 
naw et w  o d p o w ie d n ich  p ro p o rc ­
ja ch  — d a le k o  do waszego poz io ­
m u g ry .  Ja k ie  są tego  p rzyczyn y?

- -  Jest t y le  rzeczy z a b a w n ie j­
szych i  p rz y je m n ie js z y c h  od b ie ­
gan ia  1 k o p a n ia  p i łk i  - -  d y s k o te ­
k i,  k in a , te le w iz ja ...  D la  m o jego  
p o k o le n ia  fu tb o l b y ł w s z y s tk im  1 
pośw ię ca liśm y  m u  każdą  w o ln a  
ch w ilę . D ziś sp raw a  n ia  się in a ­
cze j i  w  z w ią z k u  z ty m  n ie tru d n o  
b yć  pesym is ta . Ja- je d n a k  w ie rzę  
w  m łodz ież.

K a t im ie r«  R O B A K

Echa ligowej niedzieli
C Z O Ł Ó W K A  lis ty  n a jle p szych  

s trz e lc ó w  naszej e k s tra k la s y  m e 
zm ie n iła  się po n ie d z ie ln e j ru n d z ie  
spo tkań . N ada l p rzew odn i C h o jn a ­
c k i z Lecha (5 b ra m e k) przed 
K m ie c ik ie m  z W 'isly t M ik o ła jo -  
wern (Z ag łęb ie ) — po 4 b ra m k i. 
D ru ż y n y  ty c h  z a w o d n ik ó w  prze­
g ra ły  sw o je  sp o tka n ia , n ie  zdoby­
w a ją c  ża dne j b ra m k i. N ie k tó rz y  
ja k o  p rzyczyn ę  porażek uw aża ją  
słabsze w y s tę p y  ty c h  w ła śn i«  p i ł ­
ka rzy .

O B S E R W A TO R ZY  m eczu S ta l-»  
Z ag łę b ie  p a s jo n o w a li s ię  p o je d y n ­
k a m i re p re z e n ta c y jn y c h  p iłk a rz y :  
n a p a s tn ika  L a to  z ob rońcą  R u d ym . 
O b a j n a le ż e li' do. na jle p szych  za­
w o d n ik ó w  tego sp o tka n ia , je d n a k  
ry w a liz a c ję  w y g ra ł L a to . S t r z e l i ł  
jedną  z dw ó ch  zw y c ię s k ic h  b ra m e k  
d la  swego zespołu, a d ru g ie j b y ł 
w sp ó ła u to re m . Je ś li d o d a m y  do  te ­
go spostrzeżenie, że b y ła  to  p ie rw  
sza w y g ra n a  S ta li w  ty m  sezonie, 
to  z w yc ię s tw o  L a ty  nad R udym  
m a p o d w ó jn ą  cenę,

O KS K A T O W IC E  by), je d y n y m  
p o ls k im  zespołem , u czestn iczącym  
w  te g o ro czn ym  tu rn ie ju  „ I n le r to -  
k>” . W ys tęp  ten  n ie  ty lk o  n ie  p rzy  
n ió s ł sukcesów  s>x>r to w o - f  tna nso- 
w yeh , a le  i ja k  n ie k tó rz y  tw ie r ­
dzą, s ta ł się p rzyczyn ą  n ie  n a j­
lepsze j p o s ta w y  zespołu w  obec­
n ych  ro z g ry w k a c h  U lgowych.

D O BR ZE, że ty lk o  w  rpvóch  m e­
czach R uch — L eg ła  i G K S  — O dra  
sędz iow ie  zm uszen i b y l i  sięgać po 
żó łte  k a r tk i,  g d y b y  bo w ie m  inne  
zespo ły  „p o d o b n ie ”  zaw zięc ie  w a l­
c z y ły  o p iłk ę ,  m ó g ł paść n ie z b y t 
c h lu b n y  re k o rd  lig o w y . W sobotę 
„o b d a ro w a n y m i”  b y l i  na s tę p u ją cy  
p iłk a rz e : S obczyA sk i, A d a m czyk  i  
La so ń  (L eg ia  W arszaw a), G rz y b o w - 
sk  (Ruch), B rze źn ia k  1 G rzyw a» 
cze w sk i (G K S ) o ra z  l i r  a cz y  k  (O d­
ra).. K rzys-z to f Lasoń  u k a ra n y  z®» 
ta ł .za s ło w n ą  ob razę  sędaiego.

Regaty
najmłodszych żeglarzy
N A  W O D A C H  Je z io ra  D ąbsk lego  

o d b y ły  się re g a ty  żeg la rsk ie  w  
k la sa ch  „O p ty m is t,"  i  „C a d e t” , w 
k tó ry c h  w z ię ło  u d z ia ł 77 za w o d n i­
k ó w  — dz iec i, re p re z e n tu ją c y c h  U  
s e k c ji, W k la s ie  „O p ty m is t”  z w y ­
c ię ż y ł T . W rzosek z Herm esa G ry ­
f in o ,  a w k la s ie  „C a d e t”  J. Ja ­
s trz ę b s k i z M . K uehe ińskŁ tn  z 
m yś libo rs te iego  S zkune ra .

Puchar WSS „Społem“ 
pojechał do Goleniowa

Z U D Z IA ŁE M  300 zaw odni- 
czek i zaw odników z 9 oddzia­
łów  WSS „Społem ”  w Szczeci­
nie. odbyła się w ostatn ią nie­
dzielę IJI w o jew ódzka sparta­
kiada te j in s ty tu c ji. W  ogó lnej 
punktac ji, po raz d rug i z rzę­
du, zwyciężyła reprezentacja 
Goleniowa, któ ra  o trzym ała  pu 
char prezesa WSS „Społem ”  
przed Szczecinom i Stargardem.

Oto zwycięzcy w poszczegól­
nych konku rencjach; czwórbó j 
szefów — O ddział Szczecin; w  
przeciąganiu lin y  najlepszym i 
okazali się pracow nicy Zarządu 
WSS „Społem ” : p iłka  sia tkow a
— Szczecin; p iłka  s ia tkow a pań
— Stargard; p iłka  nożna — Go­
len iów ; la — G oleniów ; tenis 
ziem ny — Goleniów. (bt)

Stal Stocznia 
czeka na młodych 

pięściarzy
SEKCJA pięściarska S talł 

Stocznia ogłasza zapŁy m ło­
dzieży z roczników  1960—1965. 
Zgłoszenia p rzy jm u je  codzien­
nie w ha li WD.S - -  w  godzi­
nach od 16 do 18 trener R. Se-r- 
mak.
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Studenckie
praktyki robotnicze
J A K  co ro k u . m ło d z ie ż  p rz y ję ta  

na  I  ro k  s tu d ió w  u czes tn iczy  w  
s tu d e n c k ic h  p ra k ty k a c h  ro b o tn i­
czych . Są to  m ies ięczne h u fc e  p ra ­
c y . z a tru d n ia n e  w  ró żn ych  ga łę ­
z ia ch  m ie js k ie j go sp o d a rk i. W  o- 
s ta tn ie h  d n ia c h  z a ko ń czy ł się p ie rw  
szy tu rn u s  p ra k ty k .

U d z ia ł w  s ie rp n io w y c h  SPR -ach 
w z ię ło  620 osób. pod  ko m e n d ą  27 
p ra c o w n ik ó w  d y d a k ty c z n y c h  na ­
szych  u cze ln i. M łodz ież p ra co w a ła  
m . ln .  w  Z a k ła d a c h  M le cza rsk ich  
SPBO  2 i  3, w  E le k tro m o n ta ż u , 
S P IS iE . S P R I na poczcie , w  M ię ­
d z y n a ro d o w y m  H o te lu  S tu d e n c k im  
w  B ra tn ia k u .

W  w o ln y m  czasie p rz y s z ły m  s tu ­
d e n to m  o rg a n iz o w a n o  s p o tk a n ia  z 
le k to ra m i,  o m a w ia ją c y m i zagadn ie ­
n ia  sp o łe czn o -p o lityczn e , z p rzed ­
s ta w ic ie la m i SZSP i  rad  w y d z ia ło ­
w y c h , o d b y w a ły  się tu r n ie je  roz­
r y w k o w e  h u fc ó w

O becn ie  trw a  d ru g i tu rn u s  s tu ­
d e n c k ic h  p r a k ty k  ro b o tn ic z y c h . 
P rzynoszą  one k o rzyść  m ło d z ie ży  i  
m ia s tu .

P rz y  u l. S a n to ck ie j

Kłopoty
z roznosicielami?

O D  d łuższego ju ż  czasu m iesz­
k a ń c y  u l ic y  S a n to c k ie j 13 n ie  o- 
t r z y m u ją  pod  d rz w i ra n n e j d os ta ­
w y  m le k a . O p ła ty  za tę  us łu g ę  u - 
re g u lo w a łi w  s k le p ie  n r  206 p rz y  
u l.  26 K w ie tn ia .  M le k o  o trz y m u ­
ją  o n i d o p ie ro  po  p o łu d n iu  — je s t 
to  p rz y s ło w io w a  m u sz ta rd a  po o - 
b ie d z ie . In te rw e n c je  w  s k le p ie  po­
n o ć  n ie  odnoszą żadnego s k u tk u  — 
m oże w ię c  nasza n o ta tk a  w p ły n ie  
na  pop ra w ę  s y tu a c ji?  (d)

Naukowcy z 14 krajów zbiorq się 

na Ziemi Szczecińskiej

Mechanizacja
wkroczyła do lasu

W D N IA C H  od 4 do 8 w rześ- tran spo rt konny), lecz p rzy ża­
rna w  Ośrodku Szko leniowym  
w  Zalesiu (nadleśnictw o T rze­
bież) trw a ć  będzie X I I I  M ię ­
dzynarodowe Sym pozjum  M e­
chan izacji U ży tkow an ia  Lasu. 
Podobne sesje naukowe odbywa 
ją  się corocznie od 1967 r. Pol 
ska gości specja listów  po raz 
drugi.

W ybór w łaśnie naszego O ZLP 
n ie jest przypadkow y. T u  bo­
w iem  odnotow uje się znaczące 
w  ska li k ra jo w e j sukcesy w 
rozsądnym  zastosowaniu mecha 
n izac ji do prac leśnych, szcze­
góln ie związanych z pozyski­
w aniem  drew na d la  celów prze 
m yślow ych. Szczeciński O ZLP 
ma na jw yższy w Polsce procent, 
o trzym yw a n ia  drew na przy za 
stosowaniu urządzeń m echani­
cznych (p iły , maszyny ścinko- 
w o-uk lada jące, rę b a rk i, urzą­
dzenia do przenoszenia p n i z 
poręby na samochód). Aż 80 
proc. drew na uzysk iw anych 
jest n ie m etodam i tra d y c y jn y ­
m i (ręczna praca d rw a li oraz

stosowaniu urządzeń technicz­
nych. W  zw iązku z tym  ró w ­
nież w skaźn ik  w yda jnośc i jest 
bardzo w ysoki. K sz ta łtu je  się 
on na poziom ie ok. 6,3 m sześć, 
drew na na 1 p racow n ika  w  
ciągu 1 dnia pracy.

Z A P R O S Z E N I na s y m p o z ju m  zo­
s ta li n a u k o w c y  z w ie lu  k ra jó w  
(N R D , R F N , C ze chos łow ac ji, Szwe­
c j i ,  A u s t r i i ,  W ę g ie r, .Jugosław ii. 
G re c ji,  R u m u n ii,  N o rw e g ii.  F in la n ­
d i i ,  B u łg a r i i ,  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o . 
i  S z w a jc a r ii) ,  p rzyb ę d z ie  ró w n ie ż  
w ie lu  p o ls k ic h  s p e c ja lis tó w  z ró ż ­
n y c h  o ś ro d k ó w  n a u k o w y c h  k ra ju  
o ra z  n a d le ś n ic tw .

O prócz  re fe ra tó w , k tó je  przed­
s ta w ią  z e b ra n i ł  d y s k u s ji (p a tro n u ­
ją  sym p o z ju m  n a u k o w c y  ze Szko­
ły  G łó w n e j G osp o d a rs tw a  W ie js k ie ­
go, A k a d e m ii R o ln ic z e j w  W a r­
szaw ie o ra z  A k a d e m ii R o ln ic z e j w  
P o zn a n iu ), u cze s tn icy  s p o tk a n ia  za­
pozna ją  s ię  z za s tosow an iem  u rz ą ­
dzeń m e ch a n iczn ych  w  p o zysk iw a ­
n iu  d re w n a  na te re n ie  n a d le ś n ic tw  
T rze b ie ż  i  K lin is k a . P o n a d to  zade­
m o n s tro w a n y  będzie  p o ls k i sp rzę t 
z ry w k o w y  (d o  p rzenoszen ia  śc ię te ­
go d rzew a  z p o rę b y ) o ra z  sam ocho­
d y  S ta r 244 p rzys tosow ane  do tra n s  
p o r tu  d re w n a . (su)

Kiedyś będzie
W Z D Ł U Ż  u l S taszica, m iędzy  

u lic a m i O f ia r  O św ię c im ia  i  K o łłą ­
ta ja , po łożone są te re n y  z ie lone. 
Jest to  p ie rw sza  fa ia  re a liz a c ji,  w 
ra m a ch  a k c j i  zagospodarow an ia  
obszarów  p rz y s to c z n io w y c h , dużego 
p a rku , k tó r y  s ta n o w ić  będz ie  za­
plecze re k re a c y jn e  O sied la  P ia ­
s to w sk ie g o  Na raz ie  rośn ie  tam  
gęsta tra w a  i  tro c h ę  m ło d ych  d rze ­
w ek, a całość je s t u trz y m a n a  w  
s ty lu  na p ó ł d z ik im ,,  na pó ł u ja rz ­
m io n y m  M ie jsce  to  zd o b y ło  sobie 
s y m p a tię  m ie szka ń có w  p o b lisk ich  
o s ie d li, na k tó ry c h  n ie p o d z ie ln ie  
k ró lu je  be ton

Na ro z le g ły c h  tra w n ik a c h  w s ło -

H a ła sy  od godz. 5 rano

Więcej kultury!
K IL K A  m ie s ią cy  te m u  na ty ła c h  

b u d y n k ó w  p rz y  u l.  Ż u p a ń sk ie g o  n r  
4—7 o d dano  do  u ż y tk u  posiadaczom  
sam ochodów  w y b e to n o w a n y  p lac 
na p a rk in g . W szys tko  b y ło b y  do ­
brze . g d y b y  n ie  fa k t ,  iż  k ie ro w c y  
co d z ień  od w czesnych  g o d z in  ra n ­
n y c h  za czyn a ją  „ k o n c e r t ”  na  s il­
n ik i  s w ych  p o ja zd ó w . N a w e t te raz , 
la te m , ro zg rze w a ją  swe w o zy  z t a ­
k im  zapa łem , iż  m o to r  w y je  na 
n a jw yższych  o b ro ta c h  przez k i lk a  
m in u t i  s k u te c z n ie j n iż  w szys tk ie  
b u d z ik i z ry w a  ze snu sąsiadów .

T a k  w ię c  no w o  u tw o rz o n y  d la  
w y g o jiy  z m o to ry z o w a n y c h  lo k a to ­
ró w  p a rk in g  s ta ł się kośc ią  n ie ­
zgody na os ied lu . N ic  dz iw n e g o , że 
chcący d łu ż e j pospać są n iezadow o­
le n i z p rz y m u s o w e j p o b u d k i m iędzy  
godz iną  5 a 6. W y d a je  nam  się, 
iż  o d ro b in a  k u l t u r y  w ła ś c ic ie li 
cz te rech  k ó łe k  za ła g o d z iła b y  k o n ­
f l i k t .  A le  z d ru g ie j s tro n y  trzeba  
się za s ta n o w ić  nad  lo k a liz a c ją  ta ­
k ic h  p a rk in g ó w . T w o rz e n ie  ic h  tu ż  
pod  o k n a m i m ie szka ń  n ie  je s t z ca­
łą  pew nośc ią  w skazane. (su)

tu duży park
neczne o s ta tn io  d m  opa la  s ię  w ie ­
lu  lu d z i, a dz iec i m a ją  w ym arzone  
m ie jsce  do  zabaw  N ie s te ty  śc ież­
k i w ysyp a n o  cza rn ym , ba rdzo  
d ro b n y m  ż w ire m  w y s c h n ię ty m  do 
te g o  s to p n ia , że każdy  spacer p o ­
w o d u je  w z b ija n ie  .suę tu m a n ó w  k u ­
rzu . R e z u lta t — na poboczach w y ­
znaczonych  sz la kó w  space row ych  
w y d e p ta n e  zosta ły  w ąsk ie  śc ieżk i, 
k tó rym d  lu d z ie  w o lą  się poruszać.

Na d o m ia r z łego  Jest ta m  strasz­
l iw ie  b ru d n o  T ra w n ik i pe łne śm ie­
c i. W yg ląda  na to. że od pa ru  
m ies ięcy  n ik t  tam  n ie  sp rzą ta ł.

D ochodząc do sk le p u  m eb low ego  
p rz y  u l.  B a rb a ry , k ra jo b ra z  ten  
zm ie n ia  się na jeszcze gorszy W 
p o b liżu  p ę tli a u to b u so w e j, w  
m ie js c u  p rzeznaczonym  na t ra w ­
n ik ,  leży zam iast n iego  w a rs tw a  
g ru z u  t ro zb ite g o  szk ła  P rzed sa­
m ym  sk lepem  u s ta w io n o  duże, be­
to n o w e  o b ra m o w a n ia  d la  k lo m b ó w  
N ie  lic z ą c  k i lk u  s ła b o w ity c h  k w ia t ­
kó w , p le w ią  się tam  ro zm a ite  
ch w asty .

K o n ce p c ja  ca łego te re n u  Jest nad 
w y ra z  słuszna. A le  je j  re a liza c ja ... 
M ie szka ń cy  tego re jo n u , w id zą c  to  
w szys tko , s łuszn ie  o b u rz a ją  się, że 
ta k  b e z tro sko  m arn o w a n e  są spo­
łeczne p ien iądze , podczas, g d y  w ie ­
le  dom ów  N iebuszew a ba rdzo  po­
trz e b u je  re m o n tu . (k a j)

Dziękujemy...
... za p o zd ro w ie n ia  przes łane  d la  

re d a k c ji przez naszych C z y te ln i­
k ó w  z le tn ic h  w o ja ż y . N a p isa li do 
nas: c z ło n k o w ie  A k a d e m ic k ie g o
K lu b u  Tańca T o w a rzysk ie g o  z 
obozu tanecznego w  S ta rg a rd z ie  
Szczee., ucze s tn icy  obozu w ę d ro w ­
nego w  B esk idz ie  Ś lą s k im  z Pa­
ła cu  M ło d z ie ży  w  Szczec in ie , ucz­
n io w ie  L O  n r  1 K . D z ie d z ic k i 1 
M . W o łcza k  z p o d ró ży  po M azu ­
ra ch .

W TOREK,
4 W RZEŚN IA

DZIŚ:
Lilianny, Rozalii 

JUTRO:
Doroty, Wawrzyńca

POGODA
Z A C H M U R ZE N IE  zm ien­

ne, p rze lo tny deszcz, m oż­
liw ość burzy. Temp. do 20 
st. W ia try  poh idn iow o-za - 
chodnie, słabe do u m ia rko ­
wanych.

D Z IŚ  ran o  w  Szczecin ie  ciś­
n ie n ie  w y n o s iło  1015,9 hP a  (762 
m m  Hg). W  c ią g u  d n ia  s to p ­
n io w y  w z ro s t c iśn ie n ia .

P O L S K I — „D a c z a "  g. 19; M U ­
Z Y C Z N Y  -  „W eso łe  k u m o s z k i z 
'W in d s o ru ”  g. 39.

D E L F IN  ( te l.  468-78) — „B e s tia ”  g. 
9, 11, 13.15, 15.45. 18. 20.15 — p o i.,
I. 18 (w to re k  i  ś roda ); KO SM O S 
(te l.  380-03)' — „ L ę k  w yso k o ś c i”  g. 
9, 11.15. 13.30 16. 18.15, 20 30 — U S A , 

.1. 15 (w to re k  i ś roda ): B A Ł T Y K  
*(te l. 733-35) — „S ia d  R osom aka”  g.
16 — radź., 1. 12; „ T o r tu r y ”  g.
17.45, 20 — f r . ,  1. 15 (w to re k  i ś ro ­
da ); O G R O D O W E -  „W ysp a  ska ­
za ń có w ”  g. 20.30 — m e k s y k ., 1. 18; 
D E R B Y  — „C h a r le y  V a r r ic k ”  g.
20.30 — U S A , 1. 15: C O LO SSEUM  
(te l 458-18) — „ K o b ra ”  g. 16. 18.15,
20.30 — ja p ., I. 18; ś roda : g. 9.
I I .  15, 16, 13.15, 20.30; „J e n n y  i  T o ­
b y  w ś ró d  d z ik ic h  z w ie rz ą t”  g. 13.30 
-i-  U S A ; P O L O N IA  ( te l 221-834) -  
„ I  t y  zobaczysz n ie b o ”  g. 15.30 — 
radź ., 1. 12; „W ie rn a  żo n a ”  g. 17.30,
19.30 — f r . ,  1. 18; P IO N IE R  (te l. 
475-02) — „P rze z  d z iu rę  w  śc ia n ie ”  
g. 17 — p o i.; „M a ła  S y re n k a ”  g. 
14, 15.30 — ja p .; „ J a k  rozpę ta łem  
I I  w o jn ę  ś w ia to w ą ”  g. 18. 20 — 
po i., cz. I ;  .K o z io ro że c  1”  g. 22 
— U S A . 1. 15; ś roda ; „ Im ie n in y  
c io c i”  g 10. 17 — p o i.;  „S za ta n  z 
V I I  k la s y ”  g. 11, 13. 15 -  p o i.; 
„ J a k  ro zp ę ta łe m  I I  w o jn ę  ś w ia to -

w ą ”  g. 18, 20 — p o i., cz. I ;  „ K o ­
z io rożec 1”  g. 22; P R O M IE Ń  (te l.  
374-95) — „ M is t r z  k ie ro w n ic y  u c ie ­
k a ”  g. 16, 18, 20 -  U S A , I.  15; 
M A R S  (te l.  762-40-80) — „ Ż ą d ło "  
g. 17, 19.30 — U S A , l .  15; Z A M E K  
~  „ L o k a to r ”  g. 18 — f r . ,  1. 18; 
K O R A B  ( l  M a ja ) -  „ U m a r l i  rz u ­
ca ją  c ie ń ”  g. 17, 19.30 — p o i., I. 
15; H E T M A N  (P o m o rza n y ) — „ C o­
la rg o l zd obyw cą  K osm osu”  g. 17
— p o i.;  „O g n io m is trz  K a le ń ”  g.
18.30 —  po)., I. 15; S Z M A R A G D O ­
W E (Z d ro je ) — „S ta w ia m  na t r z y ­
n a s tkę ”  g. 17.30. 19.30 —■ CSRS. 1. 
15; M E W A  (Z e lechow o) — „S z k o l­
n y  w a lc ”  g. 18 — radź ., 1. 15; 
P R Z Y J A Ź Ń  (D ą b ie ) — ,;Co m i z ro ­
b isz ja k  m n ie  z łap iesz”  g. 17.30,
19.30 — po i., i. 15; H U T N IK  (S to ł-  
c zyn ) — „O s ta tn i f i lm  o  L e g ii C u­
d z o z ie m s k ie j”  g. 18 — U S A , l .  15;
1 M A J  (Ż yd ó w ce ) — „P o g rzeb  
św ie rszcza ”  g 18 — p o i., I. 12; 
B A J K A  (P o lice ) — „D o  k r w i o s ta t­
n ie j”  g. 17 — p o i.,  1. 12 — cz. I  ł  
I I ;  B IA Ł Y  Ż A G IE L  (T rze b ie ż ) — 
„N ic k e lo d e o n ”  g. 19 — ang., 1. 12; 
R O B O T N IK  (P y rzyce ) — „ D ic k  ł  
Ja n e ”  — U S A , 1. 15; W IS Ł A  (G o­
le n ió w )  — „S z c z ę k i”  i  „S zczę k i I I ”
-  U S A , 1. 15: D A R  (S ta rg a rd ) — 
„J e n n y  i  T o b y  w ś ró d  d z ik ic h  zw ie ­
rz ą t"  -  U S A ; IN A  (S ta rg a rd ) — 
„D z ie ń  w e s e ln y ”  — U S A . I. 15.

R E P E R T U A R  K IN  na po d s ta w ie  
in fo rm a c ji  O PRF.

WYSTAWY
M U Z E U M  — S ta ro m ły ń s k a  27 — 
S ztuka  P om orza  Z a chodn iego  
X I I I —X V I I  w .; S ta re  s reb ra  ze 
z b io ró w  w ła s n y c h ; S z tu ka  p o lska ; 
Pokaz je d n e g o  o b ra zu ; W ła d z tw o  
K s ią ż ą t P o m o rs k ic h ; P re ze n ta c ja  
M a la rs tw a  K ra jó w  S o c ja lis ty c z ­
n y c h  — re tro s p e k ty w a  od 1965 r.
— g. 11—17; W A Ł Y  C H R O BR EG O  3
— P o lska  nad B a łty k ie m  przed
1000 la t ;  G o spodarka  m o rska  na 
P o m o rzu  Z a c h o d n im  1945—70 r .;
U rzą d ze n ia  i m e ch a n izm y  s ta tk ó w  
m o rs k ic h ; P rz y ro d a  m o rza ; D a w ­
na k u ltu r a  lu d o w a  na P om orzu  
Z a c h o d n im ; K u ltu ra  A f r y k i  za­
c h o d n ie j;  Z  d z ie jó w  rzem ios ła  na 
P o m o rzu  Z a c h o d n im ; X X X  la t  
S to czn i im . A . W a rsk ie g o ; S k rz y ­
n ie  i  k u f r y  posażne P om orza  Z a­
ch o d n ie g o  g. 11—17; S T A R Y  R A ­
T U S Z  — p i. R ze p ich y  — D z ie je  
Szczecina od X  w ie k u  do  w sp ó ł­
czesności; A rc h ite k tu ra  1 u rb a n i­
s ty k a  -Szczeciną — w  X X X - łe c ie  
S A R P ; A rc h ite k tu ra  i  rzem ios ło  
b u d o w la n e  S zczecina z p rze ło m u  
X IX  i  X X  w ie k u ; Secesja — w y ­
ro b y  p rze m ys łu  a rty s ty c z n e g o ; 
P o r tre t  w  m a la rs tw ie  P o m o rza  Z a­
chod n ie g o  g. 11—17; P L . Ż O Ł N IE ­
R Z A  P O LS K IE G O  — Rzeźba p le ­
n e ro w a  Bogdana M a rk o w s k ie g o  z 
L u b lin a ;  Z A M E K  B W A  — V I I I  P re ­
ze n tac ja  M a la rz y  K ra jó w  S o c ja li­
s tyczn ych  g. 10—18.

S Z P IT A L E

C H IR . D Z IE C IĘ C A  — U n i i  L u b e l­
s k ie j (d y ż u r  o g ó ln y ) ; D Y Ż U R  
O P A R Z E N IO W Y  — W o jc ie ch a  7; 
W E W N . — A rk o ń s k a ; C H IR . — 
A rk o ń s k a ; P O Ł O Ż N IC T W O  — P o­
m o rz a n y ; N E U R O L O G IA  — U n ii 
L u b e ls k ie j;  D E R M A T O L O G IA  — 
A rk o ń s k a .

P R Z Y C H O D N IE

D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie c h a  7 — g. 
19—7; D O R O S ŁY C H  — Jednośc i N a ­
ro d o w e j 18 — g . 20—7; S T O M A T O ­
L O G IC Z N A  — J e d n o ś c i N a ro d o ­
w e j 12 — g. 20—7; N A D  O D R Ą  18 — 
g. 15-8.

A P T E K I

W IE L K A  17 (dod. o d t r u tk i  i  tle n )
— te l.  372-75; A L . W O J. P O L S K IE ­
GO 17 — te l. 352-61; A L . W OJ. 
P O L S K IE G O  134 — te l.  749-00;
S T O Ł C Z Y N , N /O d rą  20 -  te l.
239-422; P O D JU C H Y  — p l. W o ln o ­
śc i 5 — te l.  612-820.

IN F O R M A C JE

P U N K T  IN F O R M A C J I T U R Y ­
S T Y C Z N E J  — Jednośc i N a ro d o w e j 
50 — te l.  428-32 — g. 8 -18 : 
K O L E J O W A  — te l.  460-21; P oc iąg i 
p rz y je ż d ż a ją c e  — 934; P o c ią g i od­
je żd ża ją ce  — 933;
S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — te l. 425-25 
i  446-46 g. 7—21:
R U C H  S T A T K Ó W  — te l.  918; 
U S ŁU G O W A  — te l.  428-14 i 473-15
-  g. 9—19.

P O G O T O W IA

PO G O TO W IE  R A T U N K O W E  — te l. 
999; S T R A Ż  P O Ż A R N A  — 998; PO ­
G O T O W IE  M O  — 997; POGOTO­
W IE  D RO G O W E — 981; PO G O TO ­
W IE  D Ż W  G O W E -  982; PO G O TO ­
W IE  E L E K T R O W N I — 991; POGO­
T O W IE  G A Z O W N I — 992; POGO­
T O W IE  C IE P Ł O W N I — 993; POGO­
T O W IE  W O D O C IĄ G Ó W  I K A N A ­
L IZ A C J I  — 994; PO G O TO W IE  LO ­
K A T O R S K IE  — 986; PO G O TO W IE  
S P Ó Ł D Z IE L C Z E  — 222-415; POGO­
T O W IE  T V  — 356-98 i  359-55; T E ­
LE F O N  Z A U F A N IA  -  732-32.

TELEWIZJA

W T O R E K  

P R O G R A M  I

15.30 T V  K lu b  S e n io ra . 16 
O b ie k ty w . 16.20 D z ie n n ik  (k o l.)

16.30 S tu d io  T V  M ło d y c h  (k o l.). 17 
In te rs tu d io  (ko !.). 17.25 Sonda (ko ­
lo r ) .  17.50 W  k rę g u  ro d z in y  (ko ­
lo r ) .  18.20 „M ię d z y  n a m i ja s k in io w ­
c a m i”  (k o l.) .  18.50 R a d z im y  r o ln i­
k o m  (k o l.) .  19 D o b ra n o c , d z ie n n ik  
(k o l.) .  20.30 P ilm  radź. „K a s k a d e r”  
(k o l.) .  21.50 Ś w ia d k o w ie  (k o l.). 22.10 
D z ie n n ik  (k o l.). 22.25 „C a m e ra ta ”
(k o l.) .  22.50 R a p o rt w  sp ra w ie  d z ie ­
c i n ic z y ic h .

P R O G R A M  I I

17.30 T w a rze  te a tru  — H u g o  K r  zy ­
s k i.  18.05 P ra w o  d la  w s z y s tk ic h  
(k o l.) .  18.30 P ro g ra m  m o rs k i. 19.10 
K ro n ik a  ( lo k .) .  19.30 D z ie n n ik  (ko l.).
20.30 W to re k  m e lom ana  — X X X IV  
F e s tiw a l C h o p in o w s k i w  D u szn i­
k a c h  Z d ro ju  (k o l.) . 21.30 „24 go­
d z in y ”  (k o l.) .  21.40 M is trz o w ie  p o l­
s k ie j a n im a c ji — L . M arsza łek  (k o ­
lo r )  22.35 F i lm  CSRS „S ło d k ie  
ig ra s z k i m in io n e g o  la ta ”  (ko l.).

Śr o d a  

p r o g r a m  i

6 i  6.30 T T R . 10 F iz y k a  d la  k l.  
V I I .  11.05 D la  k la s  V I I  — „ L e ­
g io n y ” . 12.45 i  13.25 TTR .
15.30 N U R T  — m a te m a ty k a . 16 
O b ie k ty w . 16.20 D z ie n n ik  (ko l.).
16.30 D la  d z ie c i „ K w ia te k  s ie d m io -
p ła te k "  (k o l.) .  16.55 L o so w a n ie  M a ­
łego  L o tk a  (k o l.) .  17.05 „D o m  i  
m y ”  (k o l.). 17.20 Ś w ia t, k tó r y  n ie  
m oże zag inąć. 17.45 W  k rę g u  ro ­
d z in y  (k o l.) .  18.10 S tu d io  S p o rt
(k o l.). 19 D ob ra n o c , d z ie n n ik  (k o ­
lo r ) .  -20.30 F ilm o te k a  a rc y d z ie ł — 
f i lm  radź. „W n ie b o w s tą p ie n ie ” . 
22.05 D z ie n n ik  (k o l.). 22.20 P r. p u b l. 
k u l tu r a ln e j  „J a k ? ”  (k o l.).

P R O G R A M  i i

16.20 P o m n ik  C zynu  P o la k ó w  (lo k .).
17.30 F i lm  p o i. „K a p e lu s z  pana 
A n a to la ” . 18.30 „O d k ry c ia  u  C zar­
to ry s k ic h ”  (k o l.). *19.10 K ro n ik a  
( lo k .) . 19.30 D z ie n n ik  (k o l.) .  20.30 
T w ó rc a  i  je g o  d z ie ło  — Le  C o rb u s ie r 
(k o l.) .  21.25 „24 g o d z in y ”  (k o l.).
21.35 W szys tko  ju ż  b y ło  — P io tr  
F ro n c z e w s k i (k o l.) . 22.05 Czas i  lu ­
dz ie  „ B itw a  nad C h a łc h y n -g o ł” . 
22.45 N ig d y  w ię c e j — ape l ż y ją ­
cych .

U W A G A : T V  zastrzega sobie zm ia ­
n y  w  p ro g ra m ie .

P R O G R A M  I

14.25 S tu d io  .G arna” . 15.05 K o re ­
spo n d e n c ja  z za g ra n icy . 15.10 S tu ­
d io  „G a m a ” . 16.00 T u  J e d yn ka .

17.30 R a d io k u r ie r . 18.00 T u  Je d yn ­
ka . 18.33 — K o n c e r t życzeń. 19.15 — 
K ie rm a s z  p o ls k ie j p io s e n k i. 19.40 
W ry tm ie  b u łg a rs k ie g o  h o ro . 20.05 
K o n c e r t życzeń. 21.05 O lim p ijs k i 
a le r t  m ło d z ie ży  — M oskw a  80. 
21.29 U tw o ry  St. M o n iu s z k i. 22.23 
B ia ły s to k  na m u z y c z n e j a n ten ie . 
23.00 W ita  Was P o lska . Ó.07 K a le n ­
da rz  K u l t u r y  P o ls k ie j.  0.12 N oc z 
m e lo d ią  i  p iosenką  z B ydgoszczy.

PR O G R A M  I I

14.25 T u  R ad io  — M oskw a , 14.45 
M u z y k a  M o za rta . 15.05 „V ra t is la -  
v ia  ca n ta n s ” . 15.20 P o p o łu d n ie  
d z ie w czą t i ch ło p có w . 16.00 600 se­
k u n d  d la  o rk ie s try  P a u la  M a u r ia -  
ta .  16.10 K la s y c y  m u z y k i X X  w ,
16.40 „ K o ło n o ta tn ik ” . 17.00 O p e re t­
k a , je j  tw ó rc y  i  w y k o n a w c y . 17.20 
R e p ortaż  lite ra ę k i.  18.09 A m a to r­
sk ie  zespoły przed  m ik ro fo n e m .
18.25 P le b is c y t S tu d ia  „G a m a ” .
18.40 K ra jo b ra z y .  19.00 K o n c e r t  z 
n a g ra ń  W O S P R iT V  w  K a to w i­
cach. 19.40 D o m  i m y . 20.00 R edak­
c y jn e  fo ru m . 20.29 P ły ty  s ta re  i 
now e. 21.40 A r to m i j  W ede l — I I I  
K o n c e r t na c h ó r a ca p p e lla . 22.00 
R a d io w y  T y g o d n ik  K u ltu ra ln y .
22.40 P o lska  m u zyka  w spółczesna.
23.40 M u z y k a  na dob ranoc .

P R O G R A M  I I I

14.00 L a to  w  f i lh a rm o n ii .  15.05 W a­
k a c je  ze sw in g ie m . 15.40 Na w ło ­
s k im  ry n k u  p ły to w y m . 16.00 Re­
p o rta ż  „P o g ra n ic z e , p ie rw sze  d n i 
w o jn y ” . 16.20 M u z y k o b ra n ie . 16.45 
Nasz ro k  79. 17.05 M uzyczna  pocz­
ta  U K F . 17.40 B ie lszy  o d c ień  
b luesa . 18.10 P o lity k a  d la  w szys t­
k ic h . 18.25 Czas re la k s u  19.00 Po­
s łuchać  w a r to ...  19.15 A lb e r  — 
S tro b e l g ra ją  b a lla d y . 19.35 O pe­
ra  ty g o d n ia . 19.50 „Z a p a c h  ps ie j 
s ie rś c i” . 20.00 Z  m o je j p ły to te k i.
20.30 P isa rze  czasu w o jn y . 21.00 W 
r o l i  g łó w n e j A s tru d  G ilb e r to . 21.35 
A n to lo g ia  p io s e n k i f ra n c u s k ie j.  
22.08 G w iazda  s ie d m iu  w ie czo ró w , 
22.15 T u  P o lsk ie  R a d io  W arszaw a.
22.25 „E c h a ”  — su ita  zespołu P in k  
F lo y d . 23.00 W iersze o  W arszaw ie . 
23.05 K onsonanse i dysonanse. 23.50 
M ię d zy  d n ie m  a snem.

P R O G R A M  IV

14v4f T ańce spod B a b ie j G ó ry . 15.05 
„M a ty s ia k o w ie ” . 15.40 K s ią ż k i do 
k tó ry c h  w ra c a m y . 16.05 Nasz dom .
16.25 R o zm o w y o sp raw ach  ro ln i­
c tw a . 16.40 PA W . 17 00 M iło ś n ik o m  
m u z y k i k la s y c z n e j s tereo. 17.30 
Szczec ińsk ie  p o p o łu d n ie  18.05 T r y ­
b una  W ybrzeża . 18.25 K lu b  pod 
z n a k ie m  z a p y ta n ia  19.15 J. n ie ­
m ie c k i. 19.30 A rn o ld  S choenberg 
s tereo. 20.15 R e c ita l k la w e s y n o w y . 
20.45 F ra n c isze k  S c h u b e rt — O k te t 
F -d u r . 21.50 N U R T. 22.15 Polscy 
m y ś lic ie le . 22.35 D w a ob licza  K ra ś ­
n ik a . 22.50 S ły n n y  te n o r  M a rio  
L anza .

„K U R IE R  S Z C Z E C IŃ S K I”  -  D Z IE N N IK  R O B O T N IC Z E J S P Ó Ł D Z IE L N I W Y D A W N IC Z E J  „P R A S A  -  K S IĄ Ż K A  -  R U C H ' W Y D A W C A  Szczec ińsk ie  W y d a w n ic tw , Prasowe 
w  S zczecin ie  R E D A K C JA  i  A D M IN IS T R A C J A  (0-550 S zczecin , p i. H o łd u  P ru sk ie g o  8 s k ry tk a  pocztow a 70-952 R E D A G U JE  K O L E G IU M  T E L E F O N Y  cen tra la  430-21 sekre ­
ta r ia t  re d  n acze lny  457-41, se k re ta rz  re d a k c ji 467-21, s e k re ta r ia t  te c h n ic z n y  430-21 (w e w n  83) d z ia ł m ie js k i 462-35 d z ia ł m o rs k i 427-77 d z ia ł s p o rto w y  379-50 dzia» łączności 
z c z y te ln ik a m i 450-21 B iu ro  O głoszeń 394-34 re d  p o ranna  (po  godz 6) 22-40-28 1 22-42-50 d a le ko p isy  22-40-18 P re n u m e ra tę  na k r a j p rz y jm u ją  O d dz ia ły  RSW .P rasa—K sią żka  - 
R uch ”  ora? U rzędy  P ocztow e  i do rę czyc ie le  w te rm in a c h  od  25 lis to p a d a  na s tyczeń  T k w a r ta ł I  pó łrocze  ro k u  następnego na c-ały ro k  nas tępny  do dm a 10 każdego m iesiąca 
pop rzedza jącego o k re s  p re n u m e ra ty  na pozostałe o k re s y  ro k u  bieżącego Cena D re n u m e ra ty  ro czn e j — 312 z ł Z a k ła d y  p racy  in s ty tu c je  i o rg a n iz a c je  sk ła d a ją  zam ów ien ia  
os p re n u m e ra tę  w  m ie js c o w y m  O ddz ia le  RSW a w  m ie jsco w o śc ia ch  w  k tó ry c h  n ie  ma tego  O d d z ia łu  w  U rzędach  P o cz to w ych  bądź u d o rę c z y c ie li N a to m ia s t p re n u m e ­
ra to rz y  in d y w id u a ln i w y łą c z n ie  w  U rzędach  P o cz to w ych  bądź u  d o rę c z y c ie li P re n u m e ra tę  ze z leceniem  w v s y łk -  za g ra n icę  k tó ra  jest o  50 o roc  droższa p rz y jm u je  RSW 

Prasa -  K s iążką  -  R u ch ”  C e n tra )»  K o lp o rta ż u  P rasy i  W y d a w n ic tw  u l. T o w a ro w a  28 00-958 W arszaw a k o n to  P K O  n r  153! 71 N r in d e ksu  35034 D ru k  Szczec ńsk  e z.a 
k ła d y  G ra ficzn e . F-6
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Rozmowo z profesorem Gustawem Zcmfq

Historia narodu
w kamieniu zaklęta
W CZO R AJ przy okaz ji od­

słonięcia Pom nika Czynu 
Po laków  o tw a rto  w  h a llu  

F ilh a rm o n ii fo tog ra ficzną w y ­
stawę rzeźb Gustawa Żem ły, 
p ro je k tan ta  szczecińskiego mo­
num entu. W  k ilkudz ies ięc iu  fo ­
togram ach zobrazowano doro ­
bek a rtys ty  i  tru d  tworzenia. 
K a z im ie rz  Czapiński, fo to g ra fik  
i  au to r w ystaw y, ukaza ł rzeź­
b iarza , profesora w arszaw skie j 
ASP, p rzy pracy oraz przedsta­
w i ł p iękno treśc i w yrażanych 
przez w ie le  m onum entów  i 
specyficznych rzeźb tego a r ty ­
sty. Fotogram y cieszą się za in­
teresowaniem  szczecinian. Dziś 
zamieszczamy w yw ia d  z G usta­
wem  Żemłą.

— J A K  to  się s ta ło , ie  zo s ia l pan 
rze źb ia rze m  i  d laczego rze źb ia rzem , 
« n ie  z a in te re so w a ła  pana in n a  dz ie  
d ż in a  p lastyczna?

— P Y T A N IE  Jest rów nocześn ie  
p ro s te  i  tru d n e . D la  m n ie  samego

s ta n o w i to  ta kże  p ro b le m  w  sen­
s ie  o g ó ln y m  — ta  ta je m n ic a  d la ­
czego lu d z ie  z a jm u ją  się a k u ra t  
ty m ,  a n ie  cz y m  in n y m . I  p ra w ­
dę m ó w ią c  n ie  w ie m , gd z ie  le ży  
te g o  p rzyczyn a . M ną  k ie ro w a ła  
p rzede w s z y s tk im  o g ro m n a  chęć zo 
s ta n ia  rzeźb ia rzem . B y ła  to  w ręcz  
sp ra w a  z re a liz o w a n ia  w ła s n y c h  m a­
rzeń . C hociaż w ła ś c iw ie  z rzeźbą 
z e tk n ą łe m  s ię  n a p ra w d ę  d o p ie ro  w  
A S P . T a m  sp o tka łe m  w s p a n ia ły c h  
n a u c z y c ie li ł  t r a f i łe m  na  tw ó rc z ą  
a tm o sfe rę .

— CO w  zaw odzie  rze źb ia rza  je s t 
na jw a żn ie jsze ?

— Ł Ą C Z Y  się to  u m n ie  z p rze ­
ko n a n ie m , że s z tu k i n a u czyć  s ię  n ie  
m ożna . A lb o  słę m a  ta le n t  a lb o  się 
go  n ie  m a. M ożna  sz tu kę  t r a k to ­
w ać ja k o  re a liz a c ję  sw o ich  m arzeń  
i  z p ro z a ic z n y c h  p rz y c z y n  m a te r ia ł 
n y c h  b o ry k a ć  s ię  z ic h  re a liz a c ją . 
W  m o im  p rz y p a d k u  n ie  m u s ia łe iń  
n ic  in n e g o  ro b ić  po to  b y  rzeźb ić . 
O d p o czą tku  z a ją łe m  s ię  czys tą  
sz tuką .

— C E C H Ą  c h a ra k te ry s ty c z n ą  p a ­
na tw ó rc z o ś c i je s t, iż  p o w s ta je  ona 
na  z a p o trze b o w a n ie  społeczne. D z ie f 
pana n ie  og ląda  je d y n ie  w ąsk ie  
g ro n o  lu d z i,  a są one dane w szys t­
k im . C zy  a r ty s ta  czu je  się w  ta *

Szczęśliwy finał 
niemiłe] przygody

K T Ó 2  z  nas n ie  byw a  ro z ta rg n io ­
ny?  P ra w ie  ka żd e m u  zdarza  się 
zg u b ić  to  i  ow o , zo s ta w ić  gdzieś 
p a ra so lkę  czy  za trzasnąć d rz w i 
w y jś c io w e , podczas g d y  k lu c z e  zo­
s ta ły  w  d o m u . Są to  je d n a k  p rze ­
w a żn ie  d ro b n o s tk i,  na k tó re  m ożna 
m a chnąć  rę ką . Czasem Jednak po­
n ie s io n a  przez ro z ta rg n ie n ie  s tra ta  
je s t znaczna i  w te d y  z m a rtw ie n ie  
ba rd zo  duże.

P a n i B a rb a ra  W it t  ba rdzo  się 
p rze s tra szy ła , g d y  sk o n s ta to w a ła  po 
p rz y jś c iu  do  d o m u , iż  z o s ta w iła  w  
tra m w a ju  to re b k ę  z d o k u m  m ta m i, 
k lu c z a m i, p ie n ię d z m i o ra z  ró ż n y ­
m i d ro b ia zg a m i. N ie  spodziew a ła  
s ię  o d z yska n ia  zg u b y  ho } to re b ­
k a  b y ła  ła d n a  i  k w o ta  p ie n ię d zy  
w  p o rtm o n e tc e  n ie m a ła . M a r tw iła  
s ię  d o d a tk o w o  kon iecznośc ią  zm ia ­
n y  z a m k ó w  u  d rz w i w e jś c io w y c h , 
bo  p rzec ież w ra z  z d o k u m e n ta m i 
s tra c iła  k lu cze .

T y m  w ię ksza  b y ła  je j  radość ł  
zd u m ie n ie , k ie d y  u d rz w i ro z leg ł 
s ię  dzw o n e k  i  weszła ko b ie ta  p ro* 
w adząca tra m w a j,  w  k tó ry m  roz­
ta rg n io n a  pasażerka , zo s ta w iła  to ­
re b kę . P a n i Owa o d n io s ła  je j  zgu­
bę. N a po d s ta w ie  dow o d u  osob is te  
go  pozna ła  adres p a n i B a rb a ry  i 
za raz  po z a k o ń cze n iu  s łu żb y  u da ła  
s ię  do n ie j,  a b y  z w ró c ić  to rb ę  
w ra z  z za w a rto śc ią

Zaskoczona ta k im  szczęś liw ym  o- 
b ro te m  s p ra w y  i  ż y c z liw o ś c ią  p ro ­
w adzące j t ra m w a j,  p a n i B a rb a ra  
n a w e t n ie  zdąży ła  w y ra z ić  s w o je j 
w dzięcznośc i. T o te ż  za p o ś re d n i­

c tw e m  nasze j g a ze ty  chce podz ię ­
k o w a ć  ra p to rn ic z e j t ra m w a ju  n r  7, 
k tó ra  p e łn iła  s łużbę  9 ub . m . przed 
p o łu d n ie m , za z a o p ie k o w a n ie  się 
zgubą 1 o d n ie s ie n ie  do d om u. P rz y ­
k ra  p rzyg o d a  s ko ń czy ła  s ię  w ię c  
szczęś liw ie  — pasażerka o d zyska ła  
zgubę, a p o n a d to  p rze ko n a ła  się 
że życz liw o ść  w  na ro d z ie  n ie  g in ie .

k ic h  s y tu a c ja c h  b a rd z ie j o d p o w ie ­
d z ia ln y  i  czy może w iąże się to  z 
in n y m , p o d e jśc ie m  do w ła s n e j p ra ­
cy?

— M O IM  zdan iem  u a r ty s tó w  ob­
s e rw u je  się d w a  n u r ty  sk ła n ia ją c e  
ic h  d o  tw o rz e n ia : je d e n  w iąże  się 
z za m ó w ie n ie m  spo łecznym , a te ri 
d ru g i d la  s ieb ie . I  te n  o s ta tn i Jest 
ja k b y  w ię k s z y , s z la ch e tn ie jszy  i  po 
g łę b io n y . B yw a  n a to m ia s t, że za­
m ó w ie n ie  społeczne je s t tra k to w a ­
ne, m ó w ią c  m ocno , ja k o  .c h a łtu ra . 
T o  p o w in n o  s ię  podobać i  w  ty m  
m ożna s ię  w yka za ć . Ja ta k ie g o  po­
czu c ia  n ię  m am . T o  co n a ro d z iło  
się u  m n ie . na m o je  osob is te  zam ó­
w ie n ie , s ta ło  się z b ie g ie m  czasu 
za m ó w ie n ie m  sp o łecznym . B y ła  tu  
a b s o lu tn a  zgodność tego  co  m yś lę , 
co  b y m  c h c ia ł, z ty m  co  re a liz u ję  
d la  spo łeczeństw a . W y n ik a  to  z 
pew nośc ią  z tego , że zawsze p ra ­
c o w a łe m  z w yp rze d ze n ie m  — po 
p ro s tu  w y p rze d za łe m  zam ów ien ie . 
W ła śn ie  np . P o m n ik  P ow stańców  
Ś lą s k ic h , k tó r y  za licza m  do sw o ­
ic h  n a jw a ż n ie js z y c h  re a liz a c ji,  pow  
s ta ł w  w y n ik u  m o ic h  w c ze śn ie j­
szych  p rze m yś le ń . P o  p ro s tu  ja ka ś  
idea  fo rm a ln a  i  te m a ty c z n a  zosta ła  
z a d e d yko w a n a  w  o k re ś lo n e  m ie j­
sce, w  o k re ś lo n y m  czasie. N ie ja k o  
w  tę  fo rm ę  za a d ap tow a łem  o k re ś lo ­
n y  te m a t.

— T A  nazw ana  przez pana „o k re s  
■łona tra n s p o z y c ja ” , te n  te m a t —-
w id z ia n e  p o toczn ie  w  ksz ta łc ie  
s k rz y d e ł, w  u c h w y c o n y m  ru c h u  po 
w ie trz ą  p o ja w ia  się w  ka ż d e j pana 
p ra cy?

— T O  je s t pew na m e lo d ia , pe­
w ie n  za p is  oso b is ty , ta k  ja k  ch a ­
ra k te r  p ism a  — k a ż d y  m a sw ó j. 
Ja  m y ś lę ,  m ó w ią c  t ro c h ę  p a te tycz ­
n ie , że  je s t to  pew na cecha ro zp o ­
z n a w cza  m o je j tw ó rczośc i.

— C Z Y  to  je s t pana s ty l?  Czy 
pan s ię  przed  ty m  n ie  b ron i?

— A k tu a ln ie  nie . T o  ja k b y m  się 
b r o n i ł  p rzed  sam ym  sobą. T a k i je ­
s tem  i ju ż . A lb o  s ię  kom uś podo­
bam , a lb o  n ie .

— CO chce  pan „w y łu s k a ć ”  z b ry  
ły?

— B R Y Ł A , ja k o  k s z ta łt  i  fo rm a , 
m u s i d la  m n ie  p rzede w s z y s tk im  
żyć, m u s i pu lsow ać.

— A l.E  ja k im  życ iem ?
— N A  pew no  n ie  ż yc ie m  s ta ty c z ­

n y m , ja k  w sp a n ia ła  eg ipska  p ira ­
m id a . M n ie  in te re s u je  e k sp lo z ja  ru  
chu  i  e k sp lo z ja  ś w ia tła , ja ka ś  b io - 
log iczn o ść  fo rm y , k tó ra  p ą c z k u je  i 
ro z ra s ta  się. T en  o s ta tn i m o ty w  to  
m o je  obecne p o szu k iw a n ia , a le  po­
ruszam  s ię  d a le j w  ty m  sam ym  
k rę g u  s ty lis ty c z n y m . N ie d a w n o  za­
in te re s o w a ło  m n ie  ta kże  k o ło . T a k i 
k s z ta łt  m a gn iazdo, z k tó re g o  w y ­
ra s ta ją  o r ły  w  szczec ińsk im  P om ­
n ik u  C zyn ó w  P o la kó w . D w a k o ła  
p o ja w ia ją  się w  m o je j o s ta tn ie j 
rze źb ie  — p ra c u ję  b o w ie m  nad no ­
w y m  p o m n ik ie m  — P o m n ik ie m  
T ru d u  G ó rn icze g o  d la  W a łb rzych a .

— C Z Y  może pan nam  jeszcze eoś 
p o w ie d z ie ć  o sw o ich  p lanach?

— J A K  ju ż  w sp o m n ia łe m . P om ­
n ik  T ru d u  G ó rn icze g o , a ta k ż e  inne  
z a m ó w ie n ie  społeczne — P o m n ik  
M a r i i  K o n o p n ic k ie j,  Poza ty m  
C h c ia łb ym  z ro b ić  tro c h ę  rzeźb , k tó ­
re  z m ie ś c iły b y  s ię  w  o b rę b ie  m o­
je g o  ra m ie n ia . P ra w d ę  m ó w ią c  je ­
s tem  ju ż  zm ęczony d u ż y m i fo rm a ­
ta m i. D użo  czasu także  m i 2 a jm u - 
je  p raca  ze s tu d e n ta m i.

Prof, d r  Gustaw Żem ła w  sw ej w a rszaw skie j pracoioni.
Fot. C A F  — Undro

D o m  K u ltu ry  K o le ja r z a  
— d la  m ło d z ie ż y

Ambitne piany
DO M  K u ltu ry  Ko le jarza  jest' 

sprawdzoną insty tuc ją  k u ltu ra l­
ną w  naszym mieście. Od 34 
la t zajm uje się organizowaniem  
wolnego czasu ludz i związa­
nych z ko le jn ictw em , od 34 la t 
jest ośrodkiem  skupia jącym  m lo 
dych, starszych i dzieci. Zna­
ne są w a runk i, w  ja k ich  pracu­
je D K K  — wnętrze starego bu­
dynku  nie jest ani zbyt fu n k ­
cjonalne, ani nadm iern ie obszer 
ne, a n i też szczególnie este­
tyczne.

N iem n ie j impreza goni tu 
imprezę i w D K K  zawsze jest 
kom ple t uczestników. Dom K u l­
tu ry  ma więc k łopoty, k tóre 
wiążą się z jego pełnym  inw en­
c j i  działaniem, ale dyrekcja  
nie zamierza ograniczać dostę­
pu do sw o je j p lacówki. Z myś­
lą o młodzieży D K K  chce po­
szerzyć swój stan posiadania. A 
może to zrobić bez w ie lk ich  na­
kładów , staraniem  młodego ko ­
le jarskiego środowiska.

k o te kę  i na to w a rz y s k ie  s p o tk a n ia  
i  n a w e t na u rzą d ze n ie  wesela lu b  
in n e j u ro czys to śc i w  k o le ja rs k ie j 
ro d z in ie .

P om ys ł ten  je s t na p e w no  w a r t  
po p a rc ia . Bez in w e s ty c ji,  w ła s n y m  
s ta ra n ie m  m ożna uzyskać  lo k a l da 
d z ia ła ln o ś c i k u ltu  ra łn o - ro z ry  wico­
w e j. S zko p u ł w  ty m , że ta k ie m u  
ro z w ią z a n iu  p rze c iw s ta w ia  się Sa­
ne p id . K lu b  m u s ia łb y  m ie ć  b o w ie m  
zapiecze ku c h e n n e  i  b u fe t, a na 
ic h  z o rg a n iz o w a n ie  D K K  n ie  m oże 
u zyska ć  zgody. K u c h n i 1 ja d a ln i 
n ie  m ożna bo w ie m  lo k o w a ć  w  
p iw n ic y  — ja k  uzągadnia to  k o m ­
p e ten tna  osoba. M ożna b y  się zgo­
dz ić  z ty m  a rg u m e n te m , g d y b y  n ia  
fa k t ,  że zakaz s ta w ia  się w obec 
D om u K u ltu r y  K o le ja rz a , podczas 
g d y  gdz ie  in d z ie j z pow odzen iem  
fu n k c jo n u ją  um ieszczone w  p iw n i­
cach  k u c h n ie  i ja d ło d a jn ie . T a k  
je s t w  Zespole S zkó ł E ko n o m icz ­
n ych  n r  2, w  re s ta u ra c ji „ A t la n t y ­
c k a ” . w  gm achu  sądów  i w  in n y c h  
in s ty tu c ja c h .

S ądz im y w ię c . że p rzeszkoda ta  
n ie  s ta n ie  na d ro d ze  do p o w o ła n ia  
K lu b u  M łodego  K o le ja rz a . B y ła b y  
to  ba rd zo  sensowna s p ra w a , k tó r e j 
s fin a liz o w a n ie  p rz y p a d ło b y  w  ro k u  
35-lecia P o m o rs k ie j D O K P  i  D om u 
K u ltu r y  K o le ja rza .

Pod dotychczas użytkow any­
m i przez D K K  pomieszczenia­
m i są m ianowicie piękne, s ty­
lowe piwnice, przypom inające 
wyglądem  loka l „U  Wyszaka”  
Przez całe la ta  zajm owała je 
sekcja podnoszenia ciężarów 
K K S  „P io n ie r’ O statnio sekcja 
ta została z likw idow ana i Dom 
K u ltu ry  Ko le jarza stanął wo­
bec możliwości zagospodarowa­
nia dodatkow ej pow ierzchni.

K O N IE C Z N Y  re m o n t p rz e p ro w a ­
d z iła b y  z pew nośc ią  sam a m łodz ież. 
B y łb y  to  bo w ie m  K lu b  M łodego 
K o le ja rz a , w  k tó ry m  m o g lib y  go­
spoda row ać m ło d z i lu d z ie , zgodn ie  
ze s w y m i p la n a m i i  p o trze b a m i. 
B y ło b y  tu  w ię c  m ie jsce  i  na t iys *

Z „Księgi rekordów“
PR ZE D  tyg o d m e m  na łam ach  

„ K u r ie r a ”  za m ie ś c iliś m y  zd jęc ia  
o g ro m n y c h , w ażących  ponad pół k i ­
lo  p o m id o ró w . O ka zu je  się, że n ie  
je s t to  jeszcze g raniica m o ż liw o śc i 
szczec ińsk ich  d z ia łk o w ic z ó w . Pa.n 
K a z im ie rz ,  P a w e lczyk  w yh o d o w a ł 
b o w ie m  p o m id o r w ażący 85 de ka - 
gra-mów. P odobn ie  ja k  w  pop rzed ­
n im  p rz y p a d k u , n ie  stosow ano spe­
c ja ln e g o  naw ożen ia  czy  szczegó lne j 
t ro s k liw o ś c i. Po p ro s tu  „sam o z 
s ieb ie ”  ta k  u ros ło . G ra tu lu je m y  i  
.oczeku jem y teraz na ow o c  ponad 
k ilo g ra m o w e j w ag:. ( K a j l

Coś d la  sm akoszy

PKPS poszukuje solidnych opiekunek
2Y JE M Y  coraz dłużej. Ł a t­

w o ten fa k t sprawdzić we 
w szystkich dotyczących demo­
g ra f ii statystykach. Oczywiście . .. 
owa długowieczność cieszy, ale 9twem- 
równocześnie stwarza określo­
ne problem y związane z potrze 
bam i lu dz i starych, stawia 
przed społeczeństwem nowe za­
dan ia — op iek i i  pomocy oso­
bom, k tó rym  sędziwy w iek nie 
pozwala na pełną sprawność i 
samodzielność.

Zagadnienie op iek i nad lu dź­
m i w jesieni życia jest ważnym 
problemem. S tarają się go roz­
wiązać Polski Czerwony Krzyż 
i Po lski K o m ite t Pomocy Spo­
łecznej. Nad osobami w  w ieku 
starszym  czuw ają p ie lę g n ia rk i tucjonal izowana, 
i  o p iekunk i etatowe — dbają 
o ich  zdrow ie, potrzeby życio­
we itp . N ie ma jednak dość 
tego personelu, aby zapewnić 
pełną opiekę w szystkim  potrze­
bującym .

k u p y . sp rzą ta ją ce  m ie szka n ia , pa lące osoby m łode , m a tk i w yc h o w u ją c e  sp raw a  za ku p ó w . P K P S  p o s tu lu je , 
w  pśecach, g o tu ją c e  je d ze n ie  l  ezę- m a łe  d z ie c i i  będące na b e zp ła tn ym  a b y  e ta to w e  o p ie k u n k i społeczne 
sto  s ta n o w ią c y  (w  p rz y p a d k u  osób u r lo p ie . B o  też n ie tru d n o  pogodzić  o trz y m a ły  le g ity m a c  je u p ra w n ia ją -
k a le k ic h , n ie  W y c h o d z ą c y c h  z  do ­
m u ) je d y n y  k o n ta k t  ze społeczeń-

Jest jeszcze je d n a  is to tn a  fo rm a  
o p ie k i nad  lu d ź m i je j  p o trz e b u ją ­
c y m i. Jes t to  pom otf sąs iedzka. Z o­
sta ła  ona  w  p e w n y m  s to p n iu  z in s ty -

Lni to  d o d a tk o w e  za ję c ie  z p ro w a - ce  je  do k u p o w a n ia  poza k o le jn o -  
dze n ie m  w łasnego dom u — za k u p y  ścią ( ja k  np. in w a lid z i) ,  gdyż  czas 
i g o to w a n ie  m ożna z a ła tw ić  d o k o - d o k o n y w a n ia  zaku p ó w  je s t zb y t 
n u ją e  s p ra w u n k ó w  i p rzy rzą d za - d łu g i, a podop ieczn i n ie c ie rp liw ie  
ją c  p o tra w y  d la  w ła s n e j ro d z in y , cze ka ją  na p rz y jś c ie  o p ie k u n k i.

Je dnakże  p o p y t na te  u s łu g i je s t C z ło w ie k  s ta rszy , n iepe łn o sp ra w -
n a d a l znaczn ie  w ię k s z y  n iż  m o ż li­
w ośc i szczu p łe j 'g ro m a d k i e ta to w y c h

n ym  sensie. O tóż osoby, k tó re  po­
d e jm u ją  s ię  dbać o s tarszą, n ie ­
pe łn o sp ra w n ą  sąs iadkę  czy sąsiada.

z y m u ja  za sw o ja  p racę  w y n a ­
g rod ze n ie  od P K P S . Jest to  roz­
w ią za n ie  ba rd zo  d o b re  — z je d n e j 
s tro n y  łagodz i d e fic y t pe rsone lu  
e ta tow ego  k o m ite tu ,  z d ru g ie j pod­
op ie czn i często w o lą  pom oc osoby 

W  S Z C Z E C IN IE  P o ls k i K o m ite t  z n a n e j im  od la t  niż. obce j. 
P om ocy  S po łeczne j m a 322 pod- D z ię k i w p ro w a d z e n iu  ry c z a łtu  
op ie czn ye h . k tó r y m  pom aga w  ic h  (500 z ł m ie s ię czn ie  za 2 g o d z in y  
ż y c io w y c h  sp ra w a ch . P ra c u ją  tu  24 d z ie n n ie  lu b  1000 zł za 4 g o d z in y ) 
e ta to w e  o p ie k u n k i, z a ła tw ia ją c e  lu -  w z ro s ło  za in te re so w a n ie  pom ocą są- 
d z io m  s ta ry m  i  n ie d o łę ż n y m  za- s iedzką . Często p o d e jm u ją  s ię  je j

BY JESIEŃ ŻYCIA 
BYŁA JAŚNIEJSZA

ale w  p o z y ty w -  o p ie k u n e k  o ra z  u c z y n n y c h  sąsia­
dek. A b y  zaspoko ić  bieżące p o trz e ­
b y . lic zb a  s ta ły c h  p ra c o w n ic  P K P S  
m u s ia ła b y  się p rz y n a jm n ie j po ­
d w o ić . Czy rz e czyw iśc ie  n ie  m a  
ch ę tn ych ?  W ym a g a n ia  k o m ite tu  są 
n ie w ie lk ie  — ukońezońa szko lą  p od ­
s ta w o w a  i,., dob ra  w o la . Na p iacę 
zaś też  n ie  m ożna n a rze ka ć  —

n y , je s t przede w s z y s tk im  sam otny . 
T o  m u d o skw ie ra  n a jb a rd z ie j.  Sa­
ma dba łość o  p o d s taw ow e  p o trze ­
b y  życ io w e  n ie  w ys ta rcza . C h c ia łb y  
z k im ś  p o rozm aw iać , do w ie d z ie ć  się 
o ż y c iu  m ias ta  i sp ra w a ch  lu d z i. 
Na ta k ie  pog a w ę d k i e ta tow a  o p ie ­
k u n k a  n ie  ma czasu. M oże go w ię c  
zn a jdz ie  m łodz ież  ze szkó ł śred ­
n ich?

Jest to  na p e w no  sp raw a  do ro z ­
w iązan ia . W szak od la t  ju ż  u czn io ­
w ie  T e c h n ik u m  C hem icznego op ie ­
k u ją  się ponad 20-osobową g ru p ą  
lu d z i p o trz e b u ją c y c h  oornocy. I  o k a ­
zu je  się, iż  praca  ta n ie  je s t l i  
t y lk o  o b o w ią zk ie m , lecz s p ra w ia  
s a ty s fa k c ję . P odop ieczn i p rz y w ią ­
zu ją  s ię  szczerze do m ło d z iu tk ic h  
p om ocn ic  t r a k tu ją  ie w rę cz  ja k  
w n u c z k i

A  w ię c  zas tanów m y
p ra w d ę  nasz h a ri 
aż ta k  n a p ię ty  
je d n a k  tro c h e  cz 
t rz e b u ją e y c h  ople

sie. czy
lo n o g ra m  d n ia  je s t 
Może /n a jd z ie  się 
:asu d la  lu d k i po- 

: ze s tro n y  spo-
p ie rw sze  w yn a g ro d ze n ie  w yn o s i 2100 łeczeńs tw a . S o ra w d żm y . czy  n ik t  z 
z l m ie s ię czn ie  o raz  d o d a te k  za g o - naszych  sąs iadów  n ie  w ym a g a  po- 
d z in y  n a d liczb o w e  (sobo ty  i n ie -  m o cy  i  p a m ię ta jm y , iż s to su n e k  do 
dz ie le ), ta k  że w yp a d a  ponad 3 tys . lu d z i s ła b ych  i  n ie p e łn o s p ra w n y c h  
z ł. je s t m ie rn ik ie m  k u l t u r y  ta k  k a t -

Jest jeszcze jeden  po w a żn y  p ro -  de go z nas, ja k  i w s z y s tk ic h  ja k o
b le rn  o cze ku ją cy  ro zw ią za n ia zb io ro w o śc i.

Herbatka we dwoje
PO  o k re s ie  d o s ło w n e j „p o s u c h y ”  

h e rb a c ia n e j w  Szczecin ie , g d y  na­
w e t „C h iń s k a ”  i  „M a d ra s ”  b y ły  
tru d n o  dostępne, na naszym  ry n ­
k u  zn ó w  p o ja w iło  s ię  w ie le  g a tu n ­
k ó w  tego  a ro m a tyczn e g o  n a p o ju . 
Są h e rb a ty  in d y js k ie ,  c h iń s k ie , c e j-  
lo ń s k ie  i tp .  O p rócz  znanego ju ż  
szczec in ianom  „C h łn a ru ”  czy „D e v i”  
p o ja w iły  się n o w e  o d m ia n y  — „ N i ­
k ł ”  — in d y js k a  i  „C a y ”  — tu re c ­
ka . a ta kże  2 g a tu n k i o ry g in a ln e ­
go „Y u n a n u ” . B a rd zo  to  w szys t­
k ic h  c ieszy, g d yż  obecn ie  h e rb a ta  
s ta ła  s ię  w ła ś c iw ie  naszym  napo­
je m  n a ro d o w y m . P ije m y  je j  co raz 
w ię c e j i  w c ią ż  lic z n ie js i są k o n e ­
serzy te g o  p ły n u  (su)

Notatnik szczeciński
+  D Z IŚ  o goaz. i ‘J w  sa li K s ię ­

c ia  B ogusław a  w Z a m k u  odbędzie  
s ię  w ie czó r m u z y k i n tganow e». 
U tw o ry  D . B u x te h u $ e g o . J . P a - 
che lbe lego , J. S. Bacha, C. F ra n c k a  
w y k o n a  z n a n y  o rg a n ik a  Jacek  K u ­
l ig

+  JU T R O  w  środę  o godz. 13, w  
p ra c o w n i n a u k o w e j W o j. A rc h i­
w u m  P ańs tw ow ego  p rz y  u l.  W o j­
c iecha  13, odbędzie  się o d c z y t doc. 
d ra  hab. Bogdana D o p ie ra ły  na te ­
m a t: „O  co w ła ś c iw ie  ch o d z iło  w  
z a ta rg u  o  G dańsk? W zw ią zku  
z 40 ro czn icą  napaśc i N ie m ie c  h it le  
ro w s k ic h  na P o lskę  o d c z y t o rg a n i­
z u ją  P o ls k ie  T o w . H is to ry c z n e  1 
Z a rzą d  W o j. T o w a rz y s tw a  W ie d zy

(su) P ow szechne j w  S zczecin ie .


